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Spór o neutralność.
N ieraz wuż od początku wojny rosyjsko- 

japońskiej zarzucał** p rasa an g ie lssa  Niemcom, 
że niedość ściśle p rzestrzegają neutralności, T e­
raz  ten  za rzu t znow u podniesiono, przyczem  
Times, a za nim  inne dzienniki w yraziły  prze­
konanie, że istnieje ta jn e  porozumienie m iędzy 
caratem! republiką i Niemcami, — porozumie­
nie zupełnie tak ie , jakie powstało m iędzy tem i 
m ocarstw am ; po wojnie cnińsko-japońskiej i 
pod nazw ą „wschodniego tró j przy m ierzą “ dzia­
łało w ten  sposób, że zw ycięska Jap o n ia  w y­
szła z w ojny z zyskami m inim alnym i, a n a j­
większe korzyści dostały się R osj i i Niemcom. 
Zdaniem  p rasy  angielskiej, dziś chodzi o to sa­
mo ; Jap o n ia  może zwyoiężać wiele jej się po­
doba, zawsze w końcu będzie jej p en  iedziane 
przez rządy tajnego  wschodniego tró jp rzy  mie­
rzą, że zgoła nic nie osiągnie, a ponieważ bę­
dzie w yczerpana, osiabiona aż do bezwładności, 
przeto  R osya na stałe zagarn ie  M andżuryę, 
N iem cy rozszerzą swą kiao-czauską kolonię, a 
F la n c y  a otrzym a bądź koncesye w Chinach, 
b ą d i wolną rękę do rozciągnięcia p ro tek to ra tu  
nad Syamem. A ngielskie dzienniki z Timesem 
na czele u trzym ują, że stosunki między P e­
tersburgiem  a B errn em  przybrały  teraz chara 
k te r naw et serdeczniejszy niż m iędzy P eters­
burgiem  a Paryżem . Nie osłabia to  woale p rzy ­
m ierza Rosyi z F ra n c ją ,  k tóre pozostaje umo­
wą uroczystą, obowiązującą ob.e strony nieod­
wołalnie w w ypadku urzeczyw istnienia się 
casus foedens. A le Niem cy m ają sposobność, 
której F ran cy a  z n a tu ry  rzeczy nie posiada, 
oddania Rosy* .nacznych usług podczas wojny, 
a cesarz W ilhelm skorzystał z tej sposobności 
w m ierze |ftk najszerszej. W ilhelm  II, zdaje się, 
je s t niet.ylko przekonany, ze interesy dy n asty ­
czne i -połeczne wymaga ją  zbliżenia się do sie­
bie państw  m ilita rn j^ h  E uropy  środkowej i 
wschodniej, lecz nadto  jest on widocznie także 
przeświadczony, że interesy Niem iec na Dale­
kim  W schodzie zgadzają się z in teresam i R o­
sy 1 , że ostateczne powodzenie broni rosyj :k’ej 
w tej m ojuie zapew ni Niemcom wielkie korzy- 
soi, pooczas goy  niepowodzenie dałoby powód 
do w ielkich obaw “,

Times wylicza wszystkie objawy ścisłych 
stosunków rosyjsko-niem ieckich i wszystkie ich 
przyszłe korzyści. N iem cy osiągnęli ju ż  bardzo du­
żo przez ze w arcie£ trak ta tu  handlowego, a liczą 
jeszcze na dalsze zyski w przyszłości. Sądzą 
oni, że R osya zw ycięży Japonię, a w tedy s ta ­
nie się potęgą dom inującą na D alekim  W scho­
dzie. S ta ją  więc już  teraz po je j stronie- 
Zbliżenie się obu rządów  do siebie „zapew nia 
Rosyi pomoc N iem iec przy ostatecznem  u k ła ­
daniu w arunków pokoju z Japon ią , a N iem- 
cum, i na tu ra ln ie  — F ran cy i, zupełną swo­
bodę dziwan***, w przyszłości, dla urzeczyw i­
stn ien ia projektów  po lityk  wszechświatowej, 
szkodliwej, ra w e t zgubnej dla Chin, to jest 
tam , gdzie po lityka ta  spo tyka się jedynie z 
in teresam i a n g i e l s k i m i ^ e c z  gdyby  naw et, 
wbrew niem ieckim  oczekiwaniom, R osya była 
zw yciężona przez Japon ię, to i w takim  ra ­
zie w spieranie ca ra tu  przez B erlin  je s t „loko­
waniem politycznego kap ita łu  n» lichw iarsk i 
procent “. O rgan C ham berlaina Manchester 

- 1rafom tak  się w y ra z ił : „B erlińskiem u S z t ­
okowi wszystko jedno, z jak iego  ty tu łu  w y­
roi fu n t mięsa z chińskiego c ia ła '1. Otóż wo­

bec tego, że po lityka m em iecka i francuska 
^ P ^ y ja  Rosyi, pożyczanie caratow i pieniędzy 
na wojnę przestaie być interesem  b an k ie r- 
£ m, staje się zaś przedew szystkiem  interesem  
po 1 y znym. A jest. un dla A nglii i S tanów  Zje- 

noozonych szkodliw y. W praw dzie arm aty  
A rm stro ig  m eąą  przem ów ić i zapobiedz skut- 
J cnego tró jp rzy  m ierzą wschodniego, le-

27)
Jan Ogiński-Kontrymowicz

W ĘZCŁ GORDYJSKI
p o  w i e ś ć .

(Ciąg dalszy).
Ona z rozczuleniem  spojrzała na m ówiące­

go męża  ̂ poderąo m u syna rzekła
~  W eź go i popleść się z nim , ale nie na 

1 -Jgo pow ierzam  c: mOje skarby.
F an  Roch niedostrzegalnie skrzyw iw szy się, 

Wziął^ aziecko na ręce i zaczął bujać — ale 
chłopiec przestraszony i nie naw ykły  do podo- 
onycl kuresów. zaczął przeraźliw ie wrzeszczeć. 
A ntosia ozem prędzej go odebrała.

. ~  Czegożbyśmy nie poświęcili dla tego dzie­
cięcia -  odezwał się po chw ili m iczenia Roch.

— O ! praw da, niem a pośw ięceria, przed 
k tórem  bym  3ię zaw ahała!

— A w ahałaś się, żeby go uczynić bogatym ,
szczęśl'w ym  1

w ahałam  się! — o nie mój drogi, ro 
biłam  ty lko  moje kobiece uw agi — ale pow ie- 
działam  oi, że los nasz obojga składam  w iwo 
je  ręoc iłaj ja k  uw ażasz za właściwe.

T ak, to  obrze. K iedy  moja pan i mi ufa, 
wszystko urządzi się w ybornie. Jes teś  gotowa 
podpisać mi p łem potencyę ?

Dziesięć, jeżeli będzie potrzeba.
„y lko  jedną odrzekł uśm iechając p;ę- — 

No tak , to dobrze — ja p ragnę tylke twojego

piej je s t jed n ak  zażegnać nową wojnę. W  ty m  
zaś celu dość spraw ę tak  p o s taw ić : aibc Niem  
ey i F ran cy a  nie będą daw ały  caratow i p ie ­
niędzy na wojnę, albo też niech je  dają, lecz 
w tak im  razie A nglia  i S iany  Zjednoczone po­
czną subw eneyonować Japonię.

T akie w ystąpienie prasy  angielskiej w y­
wołało w rzaw ę we F ran cy i, a gniew y w N iem ­
czech. F ran cu zi dowodzą, że nie ma żadnego 
wschodniego trój przy m ierzą. Po litycy  berliń­
scy rzeczywiście sp rzy ja ją  caratow i, ale w fcem 
nie m a nic dziwnego. Debaty p is z ą : „Z agar­
nąw szy część C h in , n r  anow ieie pruw m eyę 
Szantuńską, najbliższą ńapon; i, N iem oy na so­
bie odczują niepow odzenie Rosyi. Poniew aż 
jed n ak  C hińczycy nie odróżniają Niemców od 
Francuzów , Włochów, Belgów i t. d,, przeto 
możne powiedzieć, że niepowodzenie R osyi bę­
dzie niepowodzeniem  w szystkich narodów  b ia ­
łych. J e s t  to tak  niezawodne, żb naw et my 
życzylibyśm y Niemcom zw y cięstw a, gdyby 
one, a nie Rosya, wojowały z Japon ią . Oczy­
wiście, po litycy  berlińscy m e k ieru ją  się a ltru ­
izmem, egoistycznie obliczają zyski, niem niej 
jed n ak  dają  w szystl ’m rządom  europejskim  
dobry p rzysiad  solidarności., jaka  pow inna 
istnieć m iędzy na.rodami cyw ilizowanym i^

To ostatn ie zdanie Debat6w w yszydziła 
p rasa londyńska prostą uw agą, że gdy muwn o 
N iem cach, to się n ie powinno w spom inać o 
solidarności między narodam i cywilizowanym i, 
bo przecież wiadomo, jak  tę  solidarność poj­
m ują Niem cy w Alzacyi, Szlezw iku i "W iel- 
kopolsce.

Tu zahuczała p rasa niem iecka. A le we 
w szystkiem , co ona pisze, je s t dużo p iany , a 
n ic godnegu uwagi

Koronacya serbska.
Pojutrze król P io tr K arageorgew ioz wło­

ży na  swoją skroń koronę carów serbskich. 
Uderzającfcm jest, że oprócz Ozarnogorza, k tó re 
wysłało do Białugrodu swojego następcę tronu, 
księcia D aniła  z m ałżonką jogo, księżną M ilitą, 
daw niejszą Jucą mekleml urską, żadne z państw , 
naw et bałkańskich nie będzie reprezentow ane 
na uroczystościach serbskich p rzez  osobne po­
selstwo lub członka k rw i panującej. J e s t  to za ­
pew ne ponury odgłos tra g e d y i, k tó ra  rię ode­
g ra ła  w czerw cu r. z. w starym  konaku biało- 
grodzkim  i długo jeszcze będzie rzucała posę- 
>’j V cień na  dynastyczne i państw ow e stosunb’’ 

Serbii.
W  przededniu  koronaoyi, k tó ra  będzie 

w ypadkiem  bądź co badź u trw alającym  dyna- 
styę króla P iotra, przyni j mniej fo rm a ln ie , 
zwrócić trzeb a  uw agę na  k ilka stron  tam tej­
szego życia politycznego. Koronacya ta  jest 
dzitłem  niew ątp liw ie sztucznem , wymuszonem. 
O pierał je j się długo w ytraw ny  mmi ster spraw  
zew uętrznycn Pasicz, w skazując niepom yślne 
położeu ie ogólne, z którem  nie ■icują festyny  
dałogrodzkie D ługi program  uroczystości, k tó ­

ry ch  przyozdobić nie chciał swoją osobą książę 
Ferdynand bułgarski, m ający duży nos po lity ­
czny, je s t dosyć banalny  i stereotypow y. 
Oto dzisiaj nastąp i przeniesienie godeł k ró­
lew skich do katedry , gdzie obejm ie je  w po­
siadanie m etropolita. A k t ten  zw iastow any b ę ­
dzie ludności b iałogrodzkie 21 w ystrzałam i 
działowem i z fortecy. Podczas pochodu do k a­
ted ry  koronę nieść będzie prezes m inistrów  
jen e ra ł Saw a G-ruicz, jab łk o  państw ow e — pre­
zyden t skupczyny, berło — m in ister wojny, a 
płaszcz purpurow y — prezyden t rady stanu. Na 
tę  uroczystość w stępną nie o trzym a zaprosze­
n ia ciało dyplom atyczne. D opiero w uroczy­
stościach samej koronacyi uczestniczyć będą 
przedstaw iciele zagraniczni.

Podczas pochodu koronacyjnego król P io tr 
będzie jechał na  koniu, toż samo dwaj jego  
synowie. Król P iotr, mimo swojego podeszłego 
w ieku, w ybornie dosiada rum alra, czem się za ­
leca narodow i lepiej od zam ordowanego kró la 
A leksandra, k tó ry  n igdy  tej sztuk : rycerskiej 
przysw oić sobie należycie nie um iał. K siężn i­
czka H elena, k tó ra będzie jechała  w  powozie, 
nie sprow adziła sobie, wzorem •Natalii i D ragi,

w ielkiej tu a le ty  z P a ry ża  lub  W iednia, ale po­
leciła w ieśniaczce z  pod K ru tu , ażeby je j u- 
tk a ła  jedw abny m aterya ł, z którego kraw cow a 
belgradzka uszyła suknię dla córki królew ­
skiej. D robna to okoliczność, ale ODudziła ona 
powszechne sym patye dla m łodej księżniczki, 
k tó ra z tego powodu je s t  przedm iotem  w ielkich 
owacy i.

P rzeglądem  wojska, k tó ry  odbędzie nię na 
za ju trz  po koronaoyi, zakończy się trzydniow y 
festyn  serbski.

Z anim  jed n ak  do ostatecznego zgodzenia 
się na k o ro n ac ję  w r  b. przyszło, w  kołach  
m in isteryalnych  i dw orskich spierano się wiele 
o to, czy pora jes t w łaściw a 1 dogodna ? N aj­
bliższy p rzy jaciel królew ski, naczelnik  serb­
skiego b iu ra  prasowego, p. B alugazicz, w olał 
pod ió się do dym isyi, aniżeli zm ienić sw ą o- 
pinię, iż koronacya teraz, zaledw ie w rok po 
krw aw ym  dram acie, je s t po lityeznym  błędem.

Korespondencye.
Kraków, 18 w rześnia. 

(Betrospektywna wystawa wyrobów metalowych).
U rządzona w pałacyku  C zapskich prcy  ul. 

W olskięj w ystaw a polskich zabytków  m eta­
lurgii i w yrobów m etakiw ycb wogóie z ubie- 
g łj ch stuleci jest, jeśli nie czemś więcej, 
w  każdym  razie ogrom nie ciekaw ą i godną w i­
dzenia. N a ozole pałacyku Czapskich, stojącego 
w oieniu bardzo starych  drzew, w idn 'e je  łac iń ­
ski n ap is : Monumentis, patriae naufragio ereptis. 
T ak  zwięźle nie da się to  przełożyć-, n a  języ k  
polski, ale znaczy dosłownie t y l e : Pomnikom
uratow anym  z rozbitego okrętu ojozyzny.... P e­
w ien sen tym entalizm  tkwiący w ty m  napisie 
udziela się w chodzącem u do pałacu. Co się tam  
w idzi pc bem, widz* się nie ju ż  jak o  ty lke  cie­
kaw e zabytk i czasów m inionych, ale jako dro­
gie nam  przedm ioty, ooś ukocnancg ł z p rzeszło ­
ści w sobie zam ykające K olekcya Czapskich 
je s t baidzo cenną, szczególnie cenny qq je s t 
zbiór m edali. A  urządzona obecnie w k ilim  sa- 
laob pałacu re tro spek tyw na w ystaw a, ohoó nie 
im ponuje ilością przedm iotów , imponuje ich j a ­
kością. Nie m a tam  zw ykłych n a  takioh w y­
staw ach i ty lekroó ju z  v różny oh m uzeach w i­
dzianych zbroi, pancerzy, kordów itp .; p rzew a­
żają przedm ioty do u ty tiiu  kościelnego i zb y t­
kowne przedm ioty u ży tku  domowego. W szyst­
k ie  w yfcazjją w y so k ą ' ku ltu rę  a rtystyczną. 
M am y tam  z.a»tawy stołowe zb srebra, rzędy na 
konie, czepce m ieszczek (nsjcudn. ajszy zbiór 
ty ch  a rty stycznych  skarbów znejduje się w do­
m u M atejki, zebrany  w łasnoręcznie prz«z m i­
strza) pasy, zegary, meble, okucia, broń. Sio 
wen,, w idzieliśm y tam  całe urządzenie domowe 
naszych pradziadów , o ile idzie o m etal i jego 
stosowanie

Te w szystkie przedm ioty zdają  się w yda­
wać ze sieb*e jak iś  oddech przeszłości, k tó ry  
w ytw arza atm osferę przejm ującą, działającą na 
w yobraźnię. Zda się, jakbyśm y b yn  w starj m 
dw orku szlacheckim, tym  dw orku z k sz ta łtu  
ty lko  niepozornym . Taki zegar gdański pow a­
żnie, m iarowo szepcący swoje tik -tak , oe bron- 
zowe okucia na soafach 1 komodach, te  mosię­
żne świecznik , brzuchate sągwi6 i dzbanki, 
pasy złotem nabijane, m akaty , team p u ły  .la m ­
py oliwne o lin iach  szlachetnych — dziś one 
już  ty lko pozostały... monumenta, naufragio pa­
triae erepta! A  te  dw orki z tą  średnią w łasno­
ścią szlachecką coraz więoe i coraz zupełniej 
zaczynają należeć do przbSzłośoi. W ielkie la ty - 
fundya s ta ją  dziś obok m ałej w łasności rolnej, 
szlachecka własność śreemia, szczego,r*iej i G a­
l ic j i ,  z p rzerażającą szybkością znika. Uraw nuk 
szlachecki w alczy dziś z p raw nukiem  podda­
nego chłopa o by t, różmoe społeczne się wyró­
w nują w w alce o byt. w yrów nać się ty lbo  nie 
zdołają różnice przez w ieki odziedziczonej k u l­
tu ry . K to  choe powiewem ty ch  wieków ku ltu ry  
odetchnąć, niech pójdzie na re tro spek tyw ną w y­
staw ę m etalow ą w pałacyku Czapskich. Te 
p rzedm ioty  pozostały nam  jak o  św iadectw a 1 ia- 
wnego dobrobytu, w ykw intnych, wysoką k u ltu ­
rą  dyktow anych upodooań naszych przodkow.

Wiedeń 19 wrześnie. 
(M inister wojny żąda zaliczki na nowe armaty. 
K łopoty ministra finansów. Badykali czescy wobec 
obstrukcyi niem 'eckitj iv Sejmie. Dodatki krajowe 
na Szląsku. Projektowana reforma pielęgnowania 

osób umysłowo chorych.)

(y). W  mętniały kłopot w praw ił m in ister 
w ojny obu m inistrów  finansów, a zw łaszcza 
austiyaek i igo, postaw ionem  w iaśnie teraz  żą­
daniom, ażeby z u eh w a^n y ch  ju ż  przez dele- 
gacye nadzw yczajnych k redytów  na cele w oj­
skowe oddal! m u w najbliższym  czasie do dy- 
spozycyi sumę 3 0 - 4 0  m ilionów koron, a żąda­
nie to uzasadnia tera, że dotychczasowe do­
św iadczenia. poczynione w w ojnie rosyiskc j a ­
pońskiej, zm uszają austryack l zarząd wojskowy 
do p rz y śp ie sz e n i w prow adzenia w życie n ie­
k tórych, w zasadzie już  postanow ionych reform, 
osobliwie w arty le ry i. Owóż mimowolnie nasu­
w a się py tan ie, skąd m inister finansów weźm-e 
te  pieniądze ? Najproatszem  wyjściem  byłoby 
wziąć je  na razi j  z  zapasów kasowych, jednak­
że ju ż  k ilkak ro tn ie  podniósł m in ister w radzie 
państw a, że zapasy te zostały ostatn im i czasy 
ta k  uszczuplone, iź dalsze ich uszczuplenie m u­
siałoby w płynąć ujem nie na  praw idłow y tok 
gospodarki państw ow ej. Z ze pasów ty ch  bo­
wiem pokryto  uchw alony jeszcze przed dwoma 
la ty  przez d e leg ac je  38 m ilionowy w ydatek na 
spraw ienie hau  c, a w roku ubiegłym  wzięto 
z n ich przeszło 20 m ilionów  koron na zasiłki 
d la  ludności do tkniętej klęskam i e lem entar­
nemu

Pozostaw ałoby tedy  ty lko  zaciągnięcie po­
życzki O zw yk łe- pożyczce przez en  isyę nowej 
p a rty i ren ty  nie m a jed n ak  na razie co i myśleć, 
bc do tego potrzebne je s t koniecznie zezwolenie 
Rady państw a, którego uzyskanie wobeo n ie­
w yjaśnionych wciąż stosunków parlam entar­
nych przedstaw ia praw ie nieprzezw yciężone 
przeszkody, a zresztą nie m a nawet czasu 
czekać, aż R ada państw a się zbierze, gdyż m i­
n ister wojny potrzebuje ty ch  pieniędzy zaraz. 
Mógłby w praw dzie m :n ister finansów przy po­
mocy trochę elastycznego in terpretow ania prze­
pisów konsty taey i, zaciągnąć tak  zw any dług 
bieżący, ale i przed tym  krok-em w zdraga się 
on, gdyż całkiem  słusznie je s t zdania, że tegc 
rodzaju długi kom prom itują k red y t państw ow y. 
D latego też sądzą w sferach finansow ych, że 
że p. Bóhm -Bawerk nie będzie m_ał Innego 
wyjścia, ja k  pomimo złego s ta ru  zapasów k a ­
sowych, dać m inistrow i w ojny bodaj k ilk an a­
ście milionów z bieżących dochodów państw o­
wych. Skąd jednak  w tak im  razie w ezm ą się 
pieniądze na  w sparcie dla ludności rolniczej, 
do tkniętej tegorocznem i klęskam i elem entar- 
nemi, gorszem ' od zeszłorocznych? "Widocznie 
rząd nie przypuszcza, ażeby znalazł się w R a ­
dzie państw a choćby jeden poseł, k tó ryby  m iał 
odwagę obstrukeyońistycznym i środkam i u d a­
rem niać lub choćby ty lko u trudn iać  p arlam en ­
tarn e  uchw alenie fu r  11 iszów, potrzebnych na te 
wsparcia.

Z  głosów radykalnej p rasy  czeskiej wno­
sić można, że rad y k a ln i posłowie czescy zdecy­
dowani są użyć naw et najgw ałtow niejszych 
środków, aby  przełam ać obstrukcyę m em neką 
w Sejm ie praskim . I  tak  np. dziennik Badi- 
kalne Listy pisze, że pon: sważ rząd jakoś nie 
okazuje chęci do sk łon ieria  Niemców co za­
p rzestan ia  obstrukcyi, p rzeto  Czesi będą m u­
sieli sami obmyśleó sposoby złam ania buty n ie­
mieckiej, chociażby to miało doprowadzić do 
grem ialnego usunięcia się Niemców z Sejmu.

Lepszy jed n ak  — pisze ten  dziennic - ob 
cięty Sejm bez Niemców, aniżeli Sejm z ob­
s tru k c ją  niem iecką".

Z w ypracow anego przez szląski W ydział 
krajow y prehraiuarza budżetu  krajow ego na 
rok przyszły okazuje się, że je s t przecie kraj, 
w k tórym  dodatki krajow e do podatków  są 
wyższe niż w G-alicyi. W  Galicy: wynoszą
one 66% , zaś na Szląsku, w razie  przyjęcia 
propozycyi "Wydziału krajow ego wynosić będą 
77-6 %  od podatków gruntow ego i domowo- 
czj nszowego, a 86-2°/0 od podatku zarobkow e­
go. Dodać jed n ak  należy, że ludność Szląska

je s t nierównie zamożniejsza od ludności Gali- 
eyi i łatw iej jej w ytrzym ać dodatek naw et 
90-procentowy, niż biednym  m ieszkańcom  Gali- 
licy 66-procentowy, k tóry  jednak  i tak  n ies te ­
ty  podwyższonym  m a być o 5 ° 0.

W obec niesłychanegc p rzepełn ien ia dolno- 
austryackiego hraj cwego zauładu dla ob łąka­
nych, zam ierza tu tejszy  W ydział k ra jow y za­
prow adzić w ażną reformę w pielęgnow aniu u- 
m j’słowo chorych, k tóra od la t trzydziestu p ra ­
ktykow ana jest podobno z bardzo dobrym i wy­
nikam i we F ran cy i, A nglii i w Niemczech. 
M ianowicie zam ierza W ydział krajow y n ieu le­
czalnych, ale spokojnych i nieszkodliw ych dla 
otoczenia w aryatów  nie trzym ać w zakładzie, 
lecz oddaw ać ich na u trzym anie p ryw atnym  
rodzinom, podobnie ja k  w n iek tó iych  k rajach , 
a między nim i także i w G a lic ji, gm iny od­
dają podrzutków  na w ychow anie. Za u trzym a­
nie każdego takiege w aryata  płacić będzie W y ­
dział krajow y rodzinie, u  której on bedzie um ie­
szczony, 80 halerzy  do 1 korony dziennie, a 
nadto dostarczać będzie dla każdego chorego 
w natu rze odzienie, obuwie i bieliznę R o d z 'n a j 
u  k tórej ob łąkany zostanie um eszczony, będz’e 
obowiązana raz na  mieciąc przyprow adzić go 
do kra jowego zakładu  d la obłąkanych, gdzię go 
w ykąpią i zw ażą N adto od czasu do czasu le­
karze zakładow i odbyw ać będą in sp ek c ję  cho­
rych, umieszczonych pc doma ch p ryw atnych .

G d a ń s k .
W  dalszym ciągu pisze dr. G e rs tm a r :
Podawszy ogólną ch a rak tery sty k ą  m iasta 

pow;nienbym  przystąp ić  teraz do opisu najmo- 
num entalniejszych budynisów świeckich — o ko­
ściołach ju b  bowiem poprzednie mówiłem.

Poniew aż zaś czasem lepiej być mniej sy- 
s lem atyeznym, a przez to ui* knąć znudzenia 
czytelnika, przeto chcę zrobić na razie m ałą dy- 
gresyę i w yjrzeć nieco po za obręb m iasta.

A nasuw a mi się ten  tok myśli tem bar- 
dziej, że spraw a, o które; te iaz  m ówić zam ie­
rzam, u nas we Lw ow ie w łaśnie sta ła  się 
piekącą.

Myślę o k ana^zacy i i usuw aniu fekaliów  
z m iasta ; wszak dni naszego „Złotego m ostu“ 
na  Z am arstynow ie są już policzone.

K w estyę tę, dla każdego m iasta w iększe­
go tak  niesłychanie w ażną, rozw iązano tu  już  
przed trzydziestu  la ty  bardzo szczęśliwie, a w 
sposób wszędzo naśladow ania godny.

Za rządów wspom nianegc powyżej burmi 
s trza m lasta W intera, przeprow adzono w Gdań-i 
sku asanacyę m iasta, daw niej niezdrow ego i 
zakażonego częsty-mi tyfusam i, w sposób ra d y ­
kalny, a to przez równoczesne połączenie wo­
dociągów z k anańzacyą i z utw orzeniem  ob­
szernego pola irygacyjnego W odę 10 p ;oia 
sprowadzono ruram i z oddalenia przeszło trzy ­
dziestu kilom etrów , z te renu  tak  wysokiego, że 
woda w łasnym  cieżarem dochodzi do na jw yż­
szych p ię tr  w szystkich budynków  w mieście W o­
da jest czysta 1 zdrowa i usunęła choroby zakaz te , 
k tóre daw niej trap iły  mieszkańców Gdańska. 
Z wodociągiem połączono k an a lizac ję  m iasta 
T ak  zw ana „P urapsta tion“, urządzona na wy- 
sapce m iędzy sta rą  a nową M otławą sprowadaa 
więc fekalia z całego m iasta ruram i i p rzep łu ­
kując je  wodą wodociągową, tłoczy tę  całą m a­
sę wody kanałow ej do betonowego kanału , na  
6 kilom etrów  po za m iasto.

Gmina posiadała tu  na własność obszerną 
ław icę piaszczystą, o 1100 m orgach obszaru, 
k tó ra  nie tylko, źe nie reprezentow ała zgoła 
żadnej wartości, ale zamulała jeszcze koryto 
W isły i była p lagą dla finansów m asta  Z tej 
w ielkiej ław icy piasuzystei zrobiono więo pole 
irygacyjne („R ieselfeld“), które zaraz w p ie r­
wszym roku przem ieniło się na zioimę bardzo 
urodzajną. D otąd z obszaru caiego przem ieniono 
przez sztuczną iry g a c ję  600 morgów na u ro­
dzajny folw ark, k tó ry  gm ina w ydzierżaw ia oso­
bie p ryw atne, za 18.00C m r. rocznego czyszu.

Dochód ten  w ystarcza w zupełności na  u- 
trzym anie s ta c j i  pompująoej, tak , że m iasto m a 
wodę źródlaną zupełnie darm o i pozbyw a 
się fekaliów rów nież zupełnie bezpłatn ie .

szczęścia i szczęścia naszego dzieoięcia. W szy­
stko pom iędzy nam i ułożone, ju t io  posyłam  po 
re jen ta  — tak a  plen ipotenoya je s t to ty lko  
p rosta  forma, upraszczająca in teresa . Podpi 
szesz i będziesz sobie spokojna — będziesz ba 
w iła twojego infan ta , a biedny jego ta tu ś musi 
się kłopotać in teresam i, ucierać z praw nikam i
i odbyw ać z m m i nudne narady, a za to  je ­
szcze potem  spotka- go może obmowa. Pocałuj
źe m nie za to, ty  moja despotko.

K ob ieta  rzuciła się z o tw artem i ram iona­
mi na jogo szyję.

R o c h  uniósł się trochę na  kanapce, w y­
ciągnął rękę do dzw onka spoczywa *ącego tuż 
obok i obracając się do żony zapytał

— Ozy ni. życzy sobie mo;_ pani, żebyśm y 
odbyh wspólną przejażdżkę po tych  lasach, 
k tóre tak  lubisz ?

— Sprawisz mi praw dziw ą tern przyjem ność. 
A le zabierzemy z sobą Bolcia. On tak  lubi słu­
chać szumu drzew, z tak icm  zaciekawieniem  
w patru je  się w poruszające liście.

— Ale cóż zn o w u ! M am y się włóczyć z dzie- 
cia kiem  po spacerach ? W  lasach liściastych 
pow ietrze je s t w ilgotne, przesycone m iazm ata- 
mi niezdrow em i, gotowe się dziecko nabaw ić 
jak ie j choroby, a moja pan i um ierałaby7 z obawy.

T w arzyczka A ntosi sm utnie się zasępiła, 
aie nic nie mówiąc, zaw ołała na p iastunkę i od­
dała je j chłopczynę.

— Idę się przebrać i w ten m om ent pow ra­
cam, ty  będziesz nam  powoziła A ntolku.

— A jeżeli w yw rócę?

— To upadniem y razem .
— I  nie będziesz się o to  gn iew ał?
— Ja, na  cieb ie? — czyż to kiedy być może?

K obieta w zruszona by ła  pieszczotliw em
obejściem się męża. iV jegc oku zdaw ało je j 
się, źe czy ta ty le  czułości.

Z ajechał w olant, konie z kopyta ruszyły  
z dziedzińca, a gdy się znaleźli już  wśród C ie ­
m nych lasów, R och tak  s ta ran n ie  okryw ał żonę 
od chłodu, ja k i panow ał pod sklepieniam i drzew, 
z tak ą  troskliw ością odgarn ia ł gałęzie z r iesza- 
jące  się zb y t nisko, że roz tk liw iał ją  swoją do­
brocią, a ciągle w ypy tyw ał się o coś; przypo- 
n inał przeszłość n iedaw ną kiedy  ją  poznał, po- 

aochał i k iedy  nareszcie zw ątpiw szy, czy zdo­
bycie tego szczęścia może być jegc udziałem, 
popadł w rozpacz i by ł zdecydow any o d etrać  
sobie życie, gd y b ’7 ona sama nie by ła ocaliła 
go, dając nadzieje, a następnie czynem  swoim 
energ icznym  nie odwróciła go od samobójstwa.

— I  ty  m iałbyś by ł sumień ie opuścić m nie — 
zaw ołała ze drżeniem  w głosie. — Czy ty  p rzy ­
puszczałeś, że ja  potrafię w yżyć bez ciebie ? 
O niedobry, czemu mnie nie uprzedziłeś o two 
ich czarni oh mr ślach, czyż ja  gdybym  str m iła 
nadzieję zaw ahała bym  się z tobą um rzeć?

— Przeszło w szystko żono ukochana moja! 
Z apom nijm y o przeszłości, żyjm y ty lko  dni< m 
obecnym , przyszłością naszą i naszego Bolcia.

— O tak , t e k ! mój je d y n y !
— T ak mi tu  dobrze p rzy  tobie moja A nto­

siu, tak  dobrze, że nie chciałbym  cię opuszczać

ani na chwilę, a jednak  poju trze będę m usiał 
w yjechać.

— J u ż ?  — i dlaozego ta k  prędko?
— "Wc-pomniałem o1' ju ż  o kupnie te j kam ie­

nicy na  Nowym  świecie, odebrałem  list, że są 
na n ią  pretendenoi, źe jeżeli r ;e pośpieszę się, 
może m i się w yśliznąć z rąk , a takiego d ru ­
giego interesu nie łatw o znaleźć. Złote jabłko, 
powiadam oi to w szystko d la naszego Bolcia.

— W olałabym  jednak , żebyś ta k  prędko nie 
odjeżdżał. Zaledw ie przyszedłeś do zdrow ia po 
tym nieszczęśliwym  pojedynku i znnwu jedziesz 
do te j szkaradnej W arszaw y

— I  ja  bym  wo’ał m oja droga ale pow in­
niśm y się zawsze kierow ać n iety lko  uczuciem 
ale i rozumem. In te resa  nie czekają, opuścić 
w łaściw y m om ent to  znaczy stracić wszystko, 
a) teraz właśnie w W arszaw ie domy są bardzo 
ta n :e, jest to  chw ila do kupow ania jedyna.

— Ale tam  długo baw ić nie będziesz mój 
R osiu ? i p rzyrzecze m i pan  mój, że się drug: 
raz w Żadne po jedynk i nie w da?

— No. no! bądź o to  spokojna, tc  byl w y p a­
dek niespodziew any, d rug i raz się ju ż  to  nie 
powtórzy; nie m ówm y o tem.

P rędko  bardzo przeszedł czas spaceru  
wśród takiej sielanki.

Młoda p a ra  pow róciła do domu zadowolo­
n a  z siebie i szczęśliwa.

K onio w ypraw ione do m iasteczka po re ­
jen ta  bardzo r a n o , już  na godzinę południo­
wą b y ły  z powrotem, przywożąc pożądaną oso­
bistość.

— Idzie tu  ty lko  o udzielenie p ier ipotencyi 
memu mężów" — m ów ka pan i H ilderyng  lo 
regenta,

— B ardzo dobrze pai i, do czego to me być 
ta  p lenipotenoya ?

Fani H ilderyng  obróciła się dc m ęża i z a ­
p y ta ła  go cię tem iż samomi słowami.

— Do wszystkiego, ogólna, nieograniczona, — 
odpowiedział niedbale pan Roch.

— "Więc do sprzedaży i k u p n a  dobr, w ydzier­
żawiania, podnoszenia k ap :tałów ? — zapy ta ł 
rejent.

— Nc tafc, tak, og jlna.
R pjan t z uw agą spoglądał na tw arz ko­

b iety , jak  ga.yby chciał odgadnąć, czy ona ro­
zumie doniosłość sporządzić się m ającego aktu; 
n  e dostrzegł jednak  nie, coby daw ało jakąkol­
w iek w tym  w zględzie w skazówkę, zan iepokoi 
ło tu w idać fachowego człowieka, zap y ta ł więc 
najobojętn iejszym  głosem

— P aństw o  m ają zam .ar coś dokupić, czy
w ydzierżaw ić ? .

— Kupu-em y kam ienicę w "Warszawie — od­
pow iedziała pan i H ilderyng  — i sprzedajem y 
las, k tó ry  nam  nie daje żadnych dochodów

R ejen t na chw .ię zam yślił się, nic n ie 
odpow iadając, ale potbm nieznacznie ruszył ra- 
m ionara’ ja k  gdyby mówił do sieb ie: „zresztą 
co m i tam  do teg o “.

(Ciąg daiBzy nastąpi).
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Co za św ietny m teres! — Zwiedziłem tę  
Pum pstatiog. i w yjechałem  dorożką na folw ark 
urządzony na polach irygacyjnych.

Przedsta w . wszy się jak o  długoletni radny  
m iasta Lwow a, k tórego  spraw y a sa rac y jn e z  o- 
bowiązku służbowego niejako in teresow ać m u­
szą, otrzym ałem  w stauyi pom pującej od u rz ę ­
dującego tam  inżyniera m iejskiego dokładne 
inform acye co do urządzeni? w odocągów  i ka  
nałów m iejskich. Dowiedz ałem  się też  od u- 
przejm ego inform atora, w ja k i sposób olbrzy­
mie te  inw estycye m iejskie zostały sfinansowa­
ne. M iasto nie poniosło żadnych w ydatków , 
nie potrzebowało żadnych kredytów , gdyż zna­
lazła  się g ru p a  kap ita lis tów  p ryw atnych , k tó ra  
podjęła się na  w łasne ryzyko  i w łasnym  ko­
sztem  przeprow adzić kanakzaeyę i urządzić 
wspom ni m e powyżej pole irygacyjne.

Mmsto w zam ian za to oddało tej firm ie 
na  la t  trzydzieści bezpła tn ie  dzierżaw ę folw ar­
ku sześoiusetmorgowego. Dochód z pól iry g a ­
cy jnych m iał po la tach  trzydziestu  zam ortyzo­
wać cały nakład.

F ;rm a ta  Drowadziła jednak  gospodarstwo 
folwarczne na polach irygacy jnych  zb y t ko­
sztow nie i zbanki utow ała przed upływ em  te r ­
m inu trzydziestoletniego.

W ówczas w ydzierżaw ił ten  folw ark obe­
cny dzierżaw ca p. Sohróder za czynsz roeznv 
18000 m arek n a  la t  dziesięć, a w roku zeszłym  
odnow d k o n trak t z gm iną na dalszy peryod 
dziesięcioletni. J e s t  to gospodarz p rak tyczny , 
k tó ry  sam in teresu  p ilnu je  i dobrze na  n im 
w ychodzi, jaK m n ij zap ew n ia ł; zw łaszcza go­
spodarstw o pastew ne dobrze m u się ren tu je  i 
gospodarstwo mleczne. J e s t  tam  także obszer­
n y  ogród kw iatow y, ale ten  doohodu n 'e  p rz y ­
nosi i służy ty lko dla przyjem ności dzierżaw cy.

W szak m iasto Lw ów  ma także na w ła­
sność w ieikie obszary piasczyste, czy nio mc 
głuby więc zrobić podobnego :n tei esu, jak 
G dańsk i pozbyć się kłopotu ze swoim „Z ło­
tym  mostem “ ?

W arto  się nad  tą  kw estyą zastanow ić, a 
opłaciłoby się może w ysłać do G dańska specya- 
li stów dla przestudyow ania tej kw estyi.

Jakoż niedaw no byli delegaci z K ijowa, a 
n astępn ie z P etersburga w Gdańsku, aby z b a ­
dać tu te ,szą  wzorową kanakzacyę.

Po tej dygresy i w racam  do pom ników a r­
ch itek ton icznych  w G dańsku. A  przedewszy- 
stkiem  w ym ienić muszę buaow lę an i bardzo 
starą, an i bardzo w spaniałą, a to dlatego, że 
m a uderzająco polski charak ter.

J e s t  to pałaoyk przedm iejski na ulicy 
L anggu iten , zbudow any w roku  1750 przez hr. 
M niszcha. Dziś stoi w arta  przed tym  pałacy ­
kiem , bo m ieści się w nim  wojskowa kom enda 
minjska.

B udynek ten , parterow y, zbudow any w 
kształcie podkow y, przypom ina bardzo pałac hr, 
S iem ieńskioh we Lwowie p rzy  u licy  P iek a r­
skiej. D ziw nie ten  d wór polslpego m agnata od­
b ija  od swego bezpośredniego otoczeni i, od sze­
regu  kam ienic m ieszczańskich k ilkupiętrow ych,
0 wysokich średniow iecznych dachach. P rzy ­
puszczam , że wówczas, k iedy hr. M niszech so ­
bie ów pałaoyk  budował otoczenie mus Mo być 
inne, że otaczały tę  siedzibę szlachecką obszer­
ne ogrody i pola przedm iejskie, dziś ju ż  szczel­
nie zabudow ane

N a tej samej ulioy L au g g arten , bardzo 
szerokiej, trzytorow ej, odbyw a się co roku ja r­
m ark  św. D om inika w pierw szym  tygodniu  
sierpnia. — Dziw ną jest potęga trad y cy i f W  
m ieście w y o i tn ie  handlow em , gdzie przecież 
stokroć więcej towarów  ; w daleko lepszym  
g a tu n k u  przez cały rok Boży w tysiącznych  
sklepach nabyć m ożna, zastaw iają  na św. D o­
m in ika (4 sierpnia) na u licy  budy jarm arczne, 
około k tó rych  przez cały tydzień  grom adzi się 
gawiedź zgiełkliw a, p rzynęcona m aryonetkam i, 
karuzelam i, m enażoryam i i t. d. A tern dzi­
wniej, że się tradyoya ta  u trzy m ała  w mieście 
pro testanckiem , z którego ju ż  w połowic sze­
snastego w ieku w ygnano 0 0 .  Dom inikanów . 
Istn ien ie  jarm arków  i ich  racy a  w czasach dzi- 
siejszyoh aa  się w ytłom aczyc 'edynie przez 
szczególną psychologię publiczności arm ar- 
cznej.

Chłop, k tó ry  zdaleka p rzybyw a n a  tak i 
ja rm ark , idzie w konserw atyzm ie sw jm  prze- 
dewszy itkiem  za uświęconym  w ;ekam i zw ycza­
jem , A le ma on i osobiste swdje powody, dla 
k tó rych  wol zaopatryw ać się w swoje potrzeby 
na jarm arku , n iż  w łwj k łym  sklepie, wzglę 
dnie na  tandecie m iejskiej.

Chłop na jarm arku czuje się bardziej p a­
nem sy tuacyi, niż w zam kniętym  sk lep iku  i 
łatw ie, m u tu  na  szeroką skalę rozv inąc ta r  
gow anie się, bo może w każdej chw ili przejść 
do innego straganu , dokąd go kupczący w abią
1 ciągną

Pu dokonanym  p rze targ u  i zakup ien iu  to­
w aru, m a chłop na ja rm ark u  uczucie, że wy­
szedł zw ycięzeą z  opałów targe wych, w sklepie 
zaś zam kniętym  nie odnosi tego bł igiego wra- 
t e r  a, owszem czuje się zwyoiężonym  przez 
sprytniejszego w ta rg u  kupca.

List do Redakcji.
( W  sprawie hodowli jedwabników.)

W  Przeglądzie N r. 208 p rA w ii się lis t 
p. S tefana D. w spraw ie hodov i jedwaDników 
w naszym  kraju . J e s t  to  m yśl dobru, bardzo 
dobra B odajby ty lk o  n ie skończyło się na  m y ­
śli ! Ileż  to dobrych  m yśli pojaw ia s’’ę w dzien­
n ikach, ale n ie  wchodzą w czyn. N iejeden prze­
czyta. może i pochw ali, i na  tern koniec. Do 
lis tu  p. S tefana D dodam słów kilka, może 
p rzydadzą się tym , k tó rzy  zain teresu ją się tym  
przem ysłem .

Hodow la edw abników  n ie jest w naszym  
k ram  zupełn ie obcą. P rzed  la ty  hodował ie w 
K rakow ie p. K ozubow ski, k tó ry  narńsał też 
broszurę o te j hodowli. Z owej broszury m ożna 
bez p rak ty k i gdzieindziej nauczyć się tego prze­
m ysłu. T rudność ty lk o  spraw ia rozw ijani 3 ko­
konów na pelę, k tó rą  prząść może każda prządka 
iak Len i konopie, rozumie się ty ik o  na uży tek  
domowy. P  K ozubow ski miał do tej czynności 
kobietę, k tó ra  rozsnuw ała kokony znakom icie.

Z n°łem  gospodarstwo, które hodowało ’e- 
dw abnik i w łaśnie według broszury p. Kozubow- 
skiegc. W  zagrodzie gospcdarsJ lej było k ilk a ­
dziesiąt dość sporych drzewek m orwow ych, b u j­
nych , n a  gruncie m edrenowanym . W łaścicielka, 
sprow adziw szy broszurę i zapas ja jeczek  (podo­
bne są one do z iarnek  m aku) jedw abników  od 
p. Eozubow skiege. rozpoczęła hodowlę. N a pół­
kach, zb ty ch  z ła t, ustaw ionych  w izbie, roz­
mieszczono jajeczku. N ak ry to  je dziurkow anym i 
arkuszam i papieru, n a  k tó ry ch  kładziono liście 
morwowe. Robaczki, w ykłów ające się z ja je ­
czek, w yłaziły  przez dziurf i na liście i karm iły  
się niem i. T ak  k ilka  razy  na  dzień L iście zbie­

ra ł k ilkunasto le tn i chłoniec, każdym  razem  ty ­
le, ile potrzeba na  jednorazow a daw kę, i sam 
nak ładał na półki. P otrzeba ty lko , aby  ktoś 
kontrolow ał tę  ozynnośó i sam  także pom agał, 
to  zaś zajęcie n iety lko  je s t pozyteozne, ale i 
przyjem ne, czego doznałem  sam.

Ciekaw y nadzw yczaj je s t szybki w zrost 
r)baków , ich  zam ieram  e, lenienie się i nad 
zw yczajny apety t. Po osratniem  len ien iu  się 
robak ow ija się iedw ub iem , tak  pow staje ko­
ron. K okony, przeznaczone na  rozpłód, zosta­
w ia się, z nioh w y la tu ją  m otyle i znoszą j a ­
jeczka. Inne kokony , przeznaczone na  je- 
dwa.b uśm ierca się gorącą wodą i snujn się 
pelę jedw abną, Z resztą broszura p. Kozubow- 
skiego lepiej pouczy o te j hodowli.

T em peratura w izbie w ym agana 18° R,
H odowla jedw abników  jest ta k  prosta , 

łatw a, że może n ią  zajm uwaó się naw et wło- 
śoianin, jeżeli ma kaw ałek ogrodu na m orw y. 
W łaścicielka w ym ienionego gospodarstw a chcia­
ła  zaprow adzić tę  hodowlę w k ilku  szkołach 
w iejskich i zachęcała do togo nauczycieli. 
W  k ilku  szkołach kazała zasadzić w ogród­
kach  drzew ka morwowe, k tóre rosły bujnie. 
Lecz rzecz nie udała się... bo zawcześnie kw iut- 
ku, zaw cześnie!

Dowiedziałem  się też, ju ż  niewiem  skąd, 
że w b rak u  drzew ek m orw ow ych, albo je­
żeli jeszcze n ie w yrosły, lub  je s t ioh za m«.- 
ło, m ożna nasien ie drzew  m orw ow ych za­
siać n a  reli, a w yrastające roślink i zbie­
rać i karm ić ni smi jedw abniki. I  ta k  co roku.

Wieśniak.

W oj mi rosyjsko-japońska.
{Ze źródeł rosyjskich).

Paryż 20 wrześn.a. P e tersbursk i korespon­
den t dziennika Echo de Paris donosi z zastrze­
żeniem. że car o trzym ał z Czifu depeszę ad ­
m irała W irena z P o rtu  A rtu ra , w k tórej adm i­
ra ł gorąco prosi o przyśpieszenie w yjazdu flory 
bałtyck ie j, gdy Z m a nadz’oię, że gdyby  wczas 
przybyła, by adm irała  Togę wspólnie z okręta 
mi stojącym i w Porcie A rtu ra  zaatakow ać, R o­
s ja n ie  m ieliby widoki powodzenia.

Czifu 20 września. (B iuro R eu t.) P orucznik  ar- 
m.i rosyi. ks.R kdziw iłł, k tóry  w wojnie z Boera- 
mi w alczył po strom e angielehi6j, przyw iózł tu  
depeszę od jen . Stossla do K uropa tk ina . U dało 
m u się ujść czujności Japończyków . Opowiada 
on, że obie strony w Porcie A rtu ra  postępują 
z bezw zględną dzikością i n ieuw zględniają ani 
flag parlam entarzy , an i kap itu lacy jnych . Jen . 
Stóssel w rozkazie disiennj m podniósł konie­
czność staw iania oporu do ostatniego tchu , po- 
m iwaź oficerowie japońscy w razie w kroczenia 
Japończyków  do tw ierdzy, nie będą w  stan ie  
pow strzym ać żołnierzy od rzezi. K om endant 
polecił 300 dozorczyniom  szp italnym  opuśoió 
tw ieidzę, one jed n ak  tem u  w ezwaniu odm ówiły, 
podnosząc, że wolą raczej zginąć niż opuścić 
swa stancw isko. Ks. R adziw iłł na u astęp r ącym  
przykładzie dowodzi dzikości cbu  stron. Pi-zy 
ostatm in  szturm ie, dw it kom panie japońskie, 
k tó re zostały odcięte i w idziały, że nie m a dla 
nich wyjścia, w yw iesiły białą flagę R osyanie 
jednak  flagi t«j nie uw zględnili i poczęli daw ać 
do nich jedną salwę za drugą. W ów czas J a  
pończycy, aby w j razić swe oburzenie z pow o­
du tego  postępow ano R osyan, poczęli strzelać 
do siebie. ' ten  sposób zginęło 600 ludzi. 
U  ran n y ch  wid?] ano w rękach  chustk i białe, 
ale R osyanie i tego nieuw zględniali. K s. R a ­
dziw iłł dodaje, że w Porcie A rtu ra  znajduje się 
jeszoze bardzo dużo am un 'cy i, a nabojów  cłnń 
skich używ a się ty lko ze w zględów  oszczędno 
ściowych.

Paryż 20 w rześnia. Do dziennika M atin  
donoszą z C zifu: W  nocy z 18 na 19 b. m.
p rzy b y li tu  dwaj oficerowie z P o rtu  A rtu ra , 
ks. R adziw iłł i porucznik K rystofow . O powia­
dają oni, że s tra ty  Japończyków  w ostatn ich  
obu a tak ach  by ły  ogrom ne. O kolica P o rtu  A r­
tu ra  je s t m ezm iorzonem  polem śmierci, a ty ­
siące trupów  zakaża ją  pow ietrze. K siążę R a- 
dziw 'łł iest zdania, że P o rt A rturp n igdy  nie 
będzie zdo b y ty ; K rysto fow  sądzi, że tw ierdza 
przynajm nie j jeszcze przez m iesiąo zdoła się 
u trzym ać.

Czifu 20 w rześnia. (B iuro R eutera). W szy­
scy rzeczoznaw cy, k tórzy śledzą dokładnie tok 
w ypadków  pod Portem  A rtu ra , sądzą, że J a ­
pończycy przygotow ują obecnie nowy szturm . 
Są oni już gotow . do a taku , a w edług donie­
sień japońskich , m ieszkańcy Dalnego już one- 
gdaj oczekiwali ogólnego szturm u na tw ierdzę. 
Japończycy  przyznają sami, że ich bezczynność 
zw iększa odwagę Rosyan i d latego chcieliby 
ja k  najprędzej zdobyć szturm em  P o rt A rtu ra . 
Chińczycy, R osyanie i Japończycy  zgodni są 
w tern, że blokada P o rtu  A rtu ra  jest tak  ści­
słą, iż nie może się przedrzeć przez n ią  ani 
jedna dźonka. Osoby, k tó rym  w ostatn ich  dniach 
udało się ujść z P o rtu  A rtu ra , opow iadają, że 
tw ierdza posiada dośó konserw, ale brak  jej 
świeżego mięsa. J e s t  ty lk o  mięso końskie i co­
dziennie b iją  12 sztuk  kon W  chw ilach, 
w k tó rych  Japończycy  nio bom bardują portów , 
życie w m ieśc;e p łyn ie  p raw ie norm alnie. 
W  cerkwi, chociaż g ra n a ty  japońsk ie ją  ciężko 
uszkodziły, odbyw ają się codziennie nabcźeń- 
slw a M uzyka wojskowe koncertu je dwa razy  
dziennie. R osyanie tw ierdzą, że Japończycy  
nie zdobyli dotąd żadnego fortu  w w ew nętrznej 
lin ii obronnej. Uszkodzenia spraw ione przez 
g ra n a ty  japońsk ie  zostały napraw ione i fo rty  
znajdują się w doskonałym  stai ie. R osyanie są 
przekonani, że Japończycy  m e zdobędą tw ierdzy.

Londyn 20 września. Do D aily Telegraph 
donoszą z Czifu’: K ilku  kozaków  i dwu j kupcy  
przyw ieźli tu  pocztę z P ortu  A rtu ra . O pow a- 
dsją, że w ypłynęli z zatoki Gołębiej. P rzez 10 
dni przed 15tym  w rześnia panow ał spokój, zda­
rzały  Jię ty lko  drobne staroia i ostrze!) wania, 
przyczem  w ielu Chińczyków  i E uropejczyków  
zginęło. D nia 14 bm. gen. Stóssel o trzym ał od 
K u ro p a tk in a  wezwanie, aby  się s ta ra ł u trz y ­
mać tw ierdzę do stycznia, gdyż wówczas n a­
leży się już spodziewać w ażnych wypadków . 
Amumcjyi tw ierdzy  w ystarcz \ na  5 m iesięcy, 
ryżu i owsa na  6 m iesięcy. W  ram ę w targn ię­
cia Japończyków  do tw ierdzy  R osyanie ostatn i 
opór będą stawi.-,li na Górze Złotej i E le k try ­
cznej. P o rty  te  są zaopatrzone w znaczne za ­
pasy żyw ności. G enerał Stóssel zakazał E u ro ­
pejczykom  opuszczać P o rt A rtu ra  i oświadczył, 
iż mu3zq podzielać los żołnierzy. Świeżego m ię­
sa nie ma. G arnizon wynosi 80Ó0 lrd z i. Stossel 
zorgau Lzował służbę obyw atelską w  fortach. 
K ilku  Europejczyków  i k ilka  kobiet zginęło. 
Ż^na S tóssla’ zw iedza codziennie z n m forty  
podczas walki. K ilkunasto le tn i chłopcy muszą 
pełnić służbę w sznitalach. C hińczycy tłum nie 
opuszczają a  iasto. W  ostatn ich  dniach  p rzy­

było do Czifu 600 Chińczyków , k tó rych  Ja p o ń ­
czycy ściśle zrewidow ali.

(Ze źródeł japońskich).
Tokio 20 w rześnia (Urzędownie), W edług 

doniesieni" m arszałka O yam y zdobyli Ja p o ń ­
czycy pod Laojanem  3,578 karabinów  i 1,638 730 
nabojów, 10.056 granatów , 129 wozów z amu- 
nicyą, 15.985 łopat, 5.539 pługów, 2.570 siekier, 
3 p rzy rząd y  do telegrafow ania, 3 h e l‘ografy, 
6 telefonów kieszonkow yoh, 2.500 sztuk  drzew a 
budowlanego, 2 5u0 koków ryżu, 13.621 koków 
owsa, 1.000 koków m ąki, 18.915 konserw  m ię­
snych, 6.40J kołder, prócz tego bardzo wiele 
m aterya łu  do budowy kolei polnych, drutów  
te ^ g .  aficznyoh i telefonicznych, oraz w ielką 
iiośó w ęgla i nafty . Do niew oli wzdęto 18 
Rosyan.

Londyn 2C września, Do D aily Chronicie 
donoszą z Laojanu, że Japończycy  odkry li k il­
k a  m in w poh 'iżu  szańców  rosyjskich. R osya­
nie okazu,ą nadzw yczajną ruchliw ość na połu­
dnie od M ukdenu. Japończycy  nap raw iają  ko­
lej na  południe od L ao janu  i budują m osty.

* *
*

Madryt 20 września. Do pism a Correspon- 
dencia donoszą z Bilbao, że jak iś  krążow nik 
rosyjski koło p rzy lądku  „Sta M aria" za trzym ał 
jakiś okręt praw dopodobnie angielski, k tó
ry  wiózł kontrabandę.

*  *’ *
D zienniki londyńskie o trzym ały  z widowni 

w ojny doniesieni! że pod M ukdeneir rozgorzała 
na  nuwo w ielka b itw a m iędzy głów nem i siłam i 
K u ro p a tk in a  i Oyamy. Ju ż  od paru  dni dono­
szono o starc iach  obustronnych straży  "p rze ­
dnich. "W jednej z tak ich  w stępnych  potyczek 
oddział jen . M iszczenki został pob ity  i cofnął 
się dc głów nej armii rosyjskiej, poniósłszy s tra ­
tę  800 ludzi w  zab itych  i rannych . Rów nież 
oddziały kozaków nad rzeką H un  ustaw icznie 
po tykały  się w ostatn ich  dniach z Jap o ń czy ­
kam i. R o s ja n ie  z pośpiechem  urządzają silne 
szańce na  południe od M ukdenu według n a j­
nowszego system u fortyfikacyjnego. T ak ty k a  
Japończyków  podobną je s t tej, jak ie j użyli pod 
Laojanem . A rm ia  ich rozciąga się frontem  d łu ­
g im  na 40 kilom etrów. N a praw em  skrzydle 
dowodzi K uroki, w centrum  Oku, na skrzydle 
lewem  Nodzu. Owóż zgodnie donoszą, że arm ie, 
stanow iąoe cen trum  i lewe skrzydło, m aszerują 
koncentrycznie na M ukden, przyozem  m aisz 
ten  nie je s t tak  uciążliw y, ja k  pod Laojanem , 
albowiem  s e r e n  jest m niej górzysty . D la p rzy ­
gotow ania a tak u  frontow ego piechoty jap o ń  ■ 
skiej a rty le ry a  ju ż  rozpoczęła gw ałtow ne ostrze­
liw anie pozyoyj rosyjskich.

P raw em u zaś skrzydłu  japońskiem u, t. j. 
a rn r i  K uroki ego, znowu przypadło  zadanie o- 
skrzydlerna a i m 1' n ieprzyjacielskiej. "W tym  
oełu rozpoczął on m arsz na  północny wschód, 
aby  potem  rzucić się n a  zachód i zagrozić 
flankow i i tyłom  arm ii rosyjskiej.

Z pow yższych donie eń n iek tó re pism a 
w ysnuw ają wniosek, Ze przygotow uje się w al­
na, rozstrzygająca  b itw a pod M ukdenem. Nam 
się jednak  zdaje, jak  to  ju ż  wczoraj wyłuszczy- 
liśm y, że i tym  razem  jeszcze do ro zstrzy g a­
jącej rozpraw y nie przyjdzie.

ISęuzie to  ty lko  dalszy e tap  w dotychcza­
sowej tak tyoe. R osyanie pod naciskiem  J a ­
pończyków  zdecydow ani są cofać się dalej na 
północ do T ielinu, ale oczywiście dobrowolnie 
nie oddadzą an i p*ędzi ziemi. B yć może, jak  
to donoszą, że K uropa tk in  zam ierza staw ić pod 
M ukdenem  jeszcze zaciętszy opór, m ź pod L ao­
janem , ale wszystko za tera przem aw ia, że 
opór ten  trw ać będzie ty lko  tak  długo, dopóki 
można go staw iać bbz narażen ia bezpieczeństw a 
a rm 'i w razie odwrotu.

B ądź co bądź, Japońozyoy dobrze czy- 
n :q, że nie zostaw iają Rosyanom  wiele czasu, 
że m arsz swój na  północ odbyw ają z niezw y­
kłym  u  n ich  pośpiechem  i że oprocz ostrożno- 
śoi w ruchach  strateg icznych , okazują teraz 
także w ielką przedsiębiorczość i energię. Bo 
tak a  natarczyw ość może i tc zdziałać, że Ku- 
ropa tk in  wbrew swej woli, w skutek  jak ie jś  
nieostrożności będzie zm uszony p rzy jąć  decy­
dującą bitw ę, może w w arunkach  niezupełnie 
dla siebie korzystnych.

Z wycieczki do Poznania.
„Posen!* — rozległ się głos konduktorów  

Posługacz kolejowy, k tórego  zagadnąłem  po 
polsku, obejrzał się trw ożliw ie i podejrzliw ie 
na  w szystkie strony, zanim  m i odpowiedział 
w tym  sam ym  języku . R ozporządzenie m in istra  
k o m u n ik ac ji z cb ian ia  służbie kolejowej uży­
w ać w stosunkach  pom iędzy sobą i z p u b li­
cznością języ k a  zagrażającego ta k  wielki_m  
niebezpieczeństw em  „wielkości i n ietykalności 
państw a “.

Siadam  do dorożki — olbrzym iego w ehi­
kułu, zaprzężonego w dwie rów nież olbrzym ie, 
kościste, posuwa jące dę m iarow ym  krokiem  
szkapy i zbliżam  się powoli do m iasta. N ie do­
wierzam  oczom Z niknęła, jak b y  się zapadła 
w ziem ię, .B ram a b erliń sk a1*, p rzy  k tórej n ie­
gdyś, u b ran y  w p ięk n y  m undur grenadyersk i, 
pełn iłem  w artę. Z am iast b ram y  strzeże obecnie 
w tern m iejscu mi a,st,a u lany  z bronzu n a  po ­
stum encie g ran itow ym  „ Żelazn v  kanclerz*. Vae 
m e tiś !

Zajeżdżam  do hotelu  i strząsnąw szy  jako  
tako  z szat m oich py ł podróżny, w ybiegam  
na iri&sto, aby  napadać i „interwiewowaó" 
spokojnych, niespodz.ew ających się tak ie j na 
paśoi obyw atel staroży tnego  grodu P rzem y­
sław a.

P rzed  k:'lku la ty  przyłączono do P oznania 
rrz e d m ie śc ia : Jerzyce , W ildę i św. Łazarza.
W  ten  sposób miasto, podwoiwszy p raw ie licz­
bę sw ych m ieszkańców  i swą przestrzeń , z a ­
m ieniło się ze zw yczaj lego P oznania na  ,,w iel­
k i - Poznań. Połączeni 3 to było jednak  na  ra ­
zie teo re tyczne ty lko. O rganicznem u zlan iu  się 
przedm ieść z m iastem  s ta ły  na  przeszkodzie 
m ury  i. fosy forteczne, opasujące ja k  żelazne 
obręcze głów ne m iasto, tam ujące m u swobodę 
ruchu  i możliwość rozszerzania się.

Po d ługich  p e rtra k ta c ja c h  pon lędzy rzą- 
d jm  a m iastem  z jednej s trony  i zarządem  
wojskowym  z drugiej, pękła ta  obręcz. W  za­
m ian za odpowiednie w ynagrodzenie, w ładza 
wojskowa, odstąp iła m iastu w ew nętrzne fo rty - 
fikacye, niem ające p rzy  dzis;ejszym dtanie sztu­
ki wojennej żadnego zgoU  znaczenia. W roku 
zeszłym  rozpoczęto już  burzenie bram  forte- 
cznyoh, za którem i w ślad pójdą niebaw em  
wały i fosy. N ie u lega kw estyi, że na n re jsc u  
daw nych ortyfikacyj pow staną najpiękniejsze 
(ulice m iasta.

Na zniesienie fortyfikacyj w ew nętrznych, 
a  tern samem na niezw ykły  rozwój m iasta 
liczono ju ż  oddaw na. Rozbudziło to  gorąozkow ą 
spekulacyę placam i i dom am i podm iejskim i.

W  spekulaoyi tej b iorą udział w szystk ie n a ro ­
dowości i w szystkie w arstw y  ludności poznań­
skiej — Polacy, N iemcy i żydzi. W śród Pola­
ków  re j w iedzie w nabyw aniu , sprzedaw aniu 
i zam ienianiu nieruchom ości in te lig e n ey a : w 
oiarwszej lin ii lekarze, w drugie^ adwokaci. 
W ym ieniano m znanego lekarza, k tó ry  w do­
m ach p lacach  m a zaangażow anych przeszło 
półtora m iliona m arek; k ilku  innych  zaangażo 
wało się m niejszem i, lecz także olbrzym iem i 
sum am i N iektórzy  z ty ch  spekulantów  porobili 
t a  w zględnie k ró tk im  czacie ogrom ne m ajątk i. 
Obecnie jed n ak  u jaw niać się zaczyna pew ien 
zastój : obaw iają się naw et w ybuchu k rachu  
budowlanego.

Spekulaoya ta  doprovs adziła cenę g ru n ­
tów w Poznaniu  do bajecznej wysokości. Za 
nibjej bytności w tern mieście jeden z n a jru ­
chliw szych i ja k  dotychczas najszczęśliw szych 
spekulantów  naby ł nieruchom ość przy zbiegu 
ulicy Rycerskie! i p lacu W ilhelm a, płaoąc 1200 
m arek  za m etr kw adra tow j ! Zw ażyć zaś nale­
ży. że do te j ceuy p lacu  doliczyć jeszcze należy 
koszty rozbiórki domu, wznoszącego się na 
mm  Je s t  to  cena, jak iej nie osiągają place na 
p ryncypalnych  ulicach B erlina, a pomimo to 
mówią, że speku lan t zrobił dobry interes.

Rzeoz prosta, żc ręka w rękę z tą  speku- 
laoyą idzie nadzw yczaj ożyw iony ruch  budo­
wlany. B udują na w jTścigi p ryw atn i przedsię­
biorcy i tow arzystw a, wznoszące tak  zw. tan ie  
m ieszkania. W ięc też w przeciągu ostatn ich  la t 
k ilku  okolice podm iejskie pokryły się koleniam i 
w il gustow nych i gdzie bardzo niedaw no j e ­
szcze były pustkow ia, na k tó re wywożono śmie­
ci i inne nieczystości, tam  ciągną się dzisiaj 
p iękne szerokie ulice i wznoszą się w spaniałe
0 trzech  i czterech p ię trach  kamienice,

Jednocześnie w śródm ieściu zn iknęiy  ju ż  
praw ie całkiem  mt łe niepozorne domostwa, a 
m iejsca ioh zajęły okazałe budowle, znajdujące 
się w znacznej części w ręk u  Polaków. Bo błę­
dne jest, choć dośó rozpowszeohnione m niem a­
nie, że Poznań niem czy się coraz bardziej. 
P rzed  trzem a, a naw et dwoma jeszoze dziesiąt­
kam i la t na  ry n k u  zaledw ie trzy  czy cz tery  
dom y należały  do Polaków. Dzisiaj domów p o l­
skich je s t tam  kilkanaście, a podobną zm ianę 
spotykam y na innych  p ryncypalnych  ulicach 
m iasta. Objawem  zaś je s t pocieszającym , że 
coraz więcej zam ożnych obyw ateli ziem skich 
nabyw a nieruchom ości w Poznam u.

Sw oją drogą i w ruchu  budow lanym  od­
czuw ać się już daje przesilenia. Obecnie p rze ­
szło 800 przew ażnie w iększych m ieszkań stoi 
pustkam i. N iestety , sku tk i tego przesilenia od- 
m jają się przedew szystkiem  na przedsięb io r­
stw ach i w łaścicielach P o lakach  i to  głów nie 
z tego powodu, że poznańskie w ładze rządowe 
zakazały  urzędnikom  najm ować m ieszkań w do­
m ach polss i jh.

Bądź co bądź p ry w a tn a  ta  przedsiębior­
czość w połączeniu z energiczną działalnością 
zarządu m iejskiego i w ładz państw ow ych zro­
biła z brudnego i niepozornego do n iezby t da­
w na jeszoze Poznania, czyste, okazale, p raw dzi­
wie europejskie m iasto, zaopatrzone we w szyst­
kie nowoczesne urządzenia k u ltu ra lne  i hygie- 
niczne.

N aturaln ie , że i ten  m edal ma swoją stro­
nę odwrotną. Poznań, liczący zaledw ie 120.000 
mieszkańców, ina więcej długów, niż W a-szaw a
1 Lwów, a obyw atele m iasta płacą blisko 200%  
od państw ow ego podatku  douhodewegu na po­
trzeby  m iejskie. Zapew ne, że ciężar ten  obar­
cza przedew szystkiom  zamożni 'jszą część lu ­
dności, bo kto  nie m a dochodu, ten  z n a tu ry  
rzeczy p łacić n ie  może od niego podatku, ale 
i te  silniejsze b ark i uginają się coraz bardziej 
pod nadm iernym  ciężarem. O dzyw ają się też 
obawy, że p rzeciągn ięta  s tru n a  pęknąć może, że 
p rzy  dalszem wznoszeniu w spaniałych budowli 
m iejskich w rodzaju  ra tusza, rzeźni m iejskiej 
i t. p., zb y t kosztow na ta gospodarka ojców 
m iasta, w ogrom nej większości żydów i N iem ­
ców, zakończyć się może bardzo sm utnie.

Mały feljeton.
Aforyzmy o miłości.

Miłość
Lepsza jest nad b'gos, flaki i nad zrazj,
A nie da się opisać żadnymi wyrazy —

Kandydat na poetę. 
Miłości, miłości, żebyś ty nos miała,
Dałbym ci tabaki, byś wiecznie kichała.

Nie-Mickiewicz. 
Wyraz miłość skłr.da się z dwóch: miła i ość.
Choć więc miłość jest miła, aie kością w gardle staje.

Językoznawca.
Powiedzcie mi, młodzi, powiedzce mi, starzy,
W  obliczu sumienia i słońca,
Ozy lepszy całunek, co ogniem się żarzy,
Czy pieczeń na stole aymiąea ?

Nieznany.
Z niewiasta mało beczka soli.

Rej.
Lat piętnaście kiedy mime,
Nie ma co wierzyć dziewczynie.

Zabłocki.
O mulieres, mulieres! po dyable z wami interes.

Chodźko.
Kiedy pierwszy raz kochałem, zdawało mi się, 
że kocham po raz ostatni, — abym, kiedy 
będę po raz ostatni kochał, mógł wierzyć 
i dowieść, że kocham po raz pierwszy.

Filozof.
Miłość, bracia, a miłość to wielka różnica,
Oo innego iaj‘a w occie, inna jajecznica.

Praktyk.

Oryginalne testamenty.
P raw n ik  francuski Jea n  C orneJle  poświę­

cił całą książkę testam entom  różnych cza­
sów i krajów , uderzającym  niezw ykłością po ­
mysłu, N iektóre z n ich zw łaszcza są :sto tn ie 
oryginalne.

W  roku  1701 zm arł kupiec angielsk i Cit- 
teshown, którym m sał w swem rozporządzeniu 
ostatniej w o li: „Miałem nieszczęście poślubić 
E lżb ietę  Mac Bont, k tó ra  przez cały  czas m ał­
żeństw a dręczyła m nie na  w szelki sposób. W y ­
śm iewała ciągle moje poglądy, rob ła wszystno, 
aby m i za truć  życie. Niebo, ja k  się zdaje, na  to 
ją  przysłało  na  tę  ziem ę, abym  ja  się z niej 
wyniósł jak  najry chlej. Siła Sam.sona, geniusz 
Hom era, m ądrość A ugusta, zręczność P yrrhusa, 
cierpliw ość Joba, sp ry t H annibala , czujność 
Herm ogenesa nie w ystarczy łyby  n a  pokonanie 
je j zaw ziętego uporu. N ic na święcie nie by ­
łoby w stan ie  przem ienić jej. Ośm la t żyliśm y 
oddzi“l r  e, a nic n a  rozdziale nie zyskałem , prze­
ciwnie, u traciłem  syna, którego ona zdem orali­
zowała i podmówiła, aby m nie porzucił. Po do­
kładnej i starannej rozw adze ty ch  w szystk ich

okoliczności — „zapisuję je j jeden szyling" (60 
centów).

Z m arły  w roku 1824 w Lucce M iram ite 
zapisał cały m ajątea.... karpiow i, którego p rzed ­
tem hodow ał przez 20 la t w osobnym  stawie. 
Szczęśliwy spadkobierca żyje podobno do dziś 
dnie dosłownie Jak „ryba w wodzi i".

N iejaka R oquem ont w P aryżu  m ianow ała 
spadkobiercam i 32 kotów, zostaw iając szczegó­
łowe postanow ienia, ja k  je chow ać i żyw ić.

jOrd B ocąuey nakazał w testam encie, aby 
na  czterech rogach grobow ca umieszczono 
w bronzie „po rtre ty"  czterech ulubionych psów, 
n a tu ra ln e j wielkości. N a chw ilę przed  śm .ercią 
Kazał przy łóżku posadzić ulubieńców  na cz te ­
rech fotelach i pieszcząc żegnał się z nim i.

W r. 1781 zm arł pod T uluzą m łynarz, za­
p is u ją  m ajątek... osłu, im ieniem  „Papillou" i na  
kazując siostrzeńcowi szczegółowo, ja k  go ma 
czyścić zgrzebłem , ja k  i ozem karm ić. R oazi- 
ni< mimo w szelkich wysiłków nie udało się oba­
lić tego testam entu .

W  roku 1899 zap sano parysk ie j A kadem ii 
sztuk  p ięknych  ren tę  roczną 2000 franków , 
Która m a być corocznie w ypłacaną, naprzem iau  
m alarzow i i rzeźbiarzowi, za p o rtre t aziecna 
m iędzy rokiem  8 a 16. Spadkodaw ca m otyw o­
wał zapis tern, że szkoła florencka zawdzięczana 
swój rozkw it w łaśnie tak im  portre tom

O statnim  skazańcem , na  k tórym  w Paryżui 
wykonano w yrok śm ierci, by ł m orderca Pegnez 
W ykonaw cą testam entu  naznaczył on d y rek to ­
ra  w ięzienia G randę R oąuette; pastorow i Ju les  
Arbous. zap isał on swoje p am ię trib i, zapiski 
z nauk i re lig ii, l:s ty  itp  , oraz pew ien funau- 
sik, z prośbą, aby  pastor napisał na . podstaw ie 
ty ch  dokum entów  Książkę, przedstaw iającą 
w ja k i sposób uczciw y człowiek staje  się k ry ­
m inalistą , g iuącym  na szafocie.

K R O N IK A .
Lwów 20 września.

Komitet Kongresu Maryańskieao uKończył 
wszystkie już nienral* swoje przygotowania. Prezy- 
dyum miasta ma w tych dniach ogłosić odezwę, 
wzywającą mieszkańców do gorącego udziału w świę­
cie jubileuszowem. Miasto gotuje bogatą dekoracyę 
ulio, któremi przechodzić ma procesya, wzn.esie 
ołtarz na Rynku, trybunę dla episkooatu i dostoj­
ników, oraz mównicę dJa JE . X. arcybiskupe Bil- 
czewskiego. Barwy dekoracyi wybrano przeważnie 
biękituo-białą i ami rantówo-białą (narodową). Pro­
cesya zapowiada się coraz okazalej ze wszech stron 
bowiem kraj x zgłaszają się bądź wielkie kompanie, 
bądź delegacye z powiatów i parafii. Spodziewany 
jest znaczny udzia? włościan, nawet ze stron naj ■ 
odleglejszych. Nad ustawieniem pochodu i po­
rządkiem czuwać będzie osobna kom?sya pocnodowa. 
Czynią się też adaptacye w sali Filharmonii, ko­
nieczne są w niej bowiem pewne zmiany ze wzglę­
du na przekształcenie jej w audytoryum. W teatrze 
miejękim rozpoczęto próby z przedstawienia jubi­
leuszowego Rydla „Królowa, Korony Polskieju 
z muzyką dyr. Sołtysa. W  przedstawieniu uczestni­
czy cały personal pod reżyseryą p. Solskiego Pró­
by odbywają się też w Towarzystwie muzycznem, 
Lutni, Echu i Chórze akademickim, które to in- 
stytucye muzyczne śpiewać będą na chórze 
archikatedry, a wystąpią także w akademii arty­
stycznej. W tych dniach o świcie rozpocznę się 
na szczycie wieży ratuszowej próby hejnałów, które 
rozbrzmiewać będą stamtąd w dniach uroczystości. 
Sprzedaż kartek lluminacyjnych po sklepach już 
się rozpoczęła. Komitet widzi się zniewolony, choć 
z przykrością, raz . jeszcze oświadczyć, iż koleje 
pańotwowe odmówiły wszelkich zmzek. Biuro kon­
gresowe (Jagiellońska 3) otwarte bez przerwy, wy­
mienia kupony na odznaki kongresowe. Równocze­
śnie nstarowiono biuro ‘pomocnicze w Pasażu Mi- 
kolascha, gdzie zasięgsć można wszelkich wiado- 
ści, nabywać kartki iluminacyjne, oraz wydawnictwo 
pamiątkowe.

Ślub W  sobotę odbył się w Krakowie ślub 
panny Maryi PareńsKiej, córki prof, dr. Stanisława 
Pareńskiego i Elizy z Miihloisonów, z dr. Janem 
Raczyńskim , profesorem uniwersytetu lwowskiego.

Śniegi, z  Zakopanego donoszą, że w nocy z 
piątku na sobotę spadły w Tatrach i w dolinie 
nowotarskiej ogromne Śniegi,

Konkurs na posadę sekundaryuszi. w szpitalu 
powszechnym w Brzeżanach, z roczną płacą w 
kwocie 1000 K. rozpisuje Wydział krajowy we 
Lwowie, Podania do końca b. m.

Nowe seminaryum nauczycielskie- Zgro­
madzenie PP. Klarysek w Starym Sączu podaje 
do wiadomości, że ministerstwo wyznań i oświaty 
pozwoliło na otwarcie Keminaryum nauczycielskiego 
żeńskiego przy klasztornej szkole św. Kingi. Na­
uka I-go kursu roznoczęN się już z dniem 15-gn 
b. m jednakże wpisyr nie zostały jeszcze zamknięte. 
W arunki przyjęcia do seminaryum są: ukończony
rok 15-ty, świadectwo zdrowia i odpowiednie nauki 
przygotowawcze. Za umieszczenie w klasztorze 
płaci się: 50 koion miesięcznie, za co oprócz u-
trzymania i nauki przedmiotów szkolnych, pobiera 
się jeszcze naukę języka niemieckiego i francu­
skiego z konwersacyą, oraz pomoc lekarbką w ra ­
zie choroby. Ze lekcye gry na fortepianie i na 
skrzypcach płaci się osobno.

Ze Śniatyna donoszą ram, że ^ymi dniami 
odbyły się tam wybory do Rady powiatowej z gmin 
wiejskich, a jakkolwiek między ludem uwijali się 
rozmaici agitatorzy radykalni, Którzy chcieli pozy­
skać głosy dla swoich kandydatów, tc przecież wło­
ścianie nie dali się obałamucić i ni > wprowadzili 
do Rady kłótliwych żywiołów. Wybrano prawie je­
dnogłośnie dotychczasowych radzeów powiatowych, 
mianowicie: dziewięciu włościrn, oraz trzech wła­
ścicieli większych popi.idłośei, a t o : p. Steiana
Moysę z Rudnika, Józefa Teodorowicza z Rusowa 
i Włodzimierza Zagórskiego z Dżurowa.

Pc dokonanych wyoorach udali się wyborcy 
na posiłek do ogrodu „Sokoła*. Gdy się zjawił, 
wśród nich posłowie Moysa i Dłużański, X. dziekan 
ruski Zarewicz i starosta Lewicki, otoczeni inteli- 
gencyą — włościanie powitali ich owacyjnie. Poseł 
Moysa powitał zelranycb serdecznenn słowami, po­
dziękował im za wybór, za zaufanie i miłość, laką go 
otaczają, i przyrzekł, że jak dotąd, tak : nadal 
pierwszą troska jego będzie polepszenie doli ludu i 
podniesieuio dobrobytu w powiecie, następnie przed­
stawił wybranego z czwartej kuryi posła Dłuźań- 
okiego, który, korzystając z tego zebrania wybor­
ców, złożył sprawozdanie ze swej poselskie’ dzia­
łalności w Radzie państwa i delegacyi. Podczr tej 
mowy włościanie okazywali sw6 zadowolenie okrzy- 
kam1: „sławno! czołem! diak^waty wam pany,
mnohaja lita wam!", Nastrój był tak serdeczny, 
tak patryarchainy, jaki tylko chyba w kole rodzin- 
nem napotkać można. Przemawiał eszcze starosta 
p. Lewioki który przeprowadzeniem wyborów i bez­
stronnością zyskał ogromną sympatyę.

K ilka dni przedtem odbyły się wybory ra­
dnych z miast. Ze Śniatyna wybrano: burmistrza 
Tytusa Niemczewskiego, x. kan Jana Fischera, 
kupców Hermana i Wechslera, oraz kapitalistę



^JlZEGfLĄI) z dni, 21 Wrześnio 1904. <ł
O sterera, z Zabłotowa zać . radzcę sądu Stanisła­
wa Obertyńskiego, notaiyusza Adolfa Schapirę i 
lekarza Dr. Feliksa Lica. Z większych posiadłości 
wybrano radnymi pp. •' Józefi Cheuła z Mikuli-
niec, Leona Teodorowicza z Nowosielicy, Aleksan­
dra Zadurowicza z Ohlebiczyna i Edmunda Komara 
z Uścia.

Na odbytem następnie posiedzeniu ukonsty­
tuowała się nowo wybrana Rada w ten sposób: 
Marszałkiem wybrano zasłużonego około rozwoju 
powiai,u dotychczasowego marszałka p. Stefana 
Moysę - Rosochackiego, wicemarszałkiem nierauioj 
zasłużonego posła Dr. Mikołaja Krzysztofowicza. 
Do wydziału weszli ,;ako członkowie pp. Iwan 
I^asiuk, T. Niemczewski M. Herman, J. Teodoro- 
wicz : Włodz. Zagórski, a jako ich zastępcy: 
x. han. J  Fischer i pp Michajło Diduch. M. W ech- 
slar, A. Zudurowicz i E. Komar.

Wieś Trójca w powiecie śniatyńskim, na 
samej granicy bukowińskiej, jest czysto polska i 
katolicka, lscz nie posiada kościoła ani w samej 
wsi, ani nawet w oddaleniu kilkunastu kilometrów. 
Tamtejsza ludność, nie mając ani świątyni Pań­
skiej, ani kapłana, zwolna się wynaradawia. Aby 
temu zapobiedz, utworzył się komitet budowy ko­
ścioła ze składek zbieranych w całym kraju. "Wy­
dał on właśnie odpowiednią odezwę. Komitet skła­
da się z pp. E. Krzysztofowicza, Moczydłowskiego, 
dra C szki i Prokopowicza Skarbnikiem jest dr. 
Ciszka w Śniatyuie, On też składki przyjmuje

O samobójstwie dr. Szymkiewicza, który
onegdaj zastrzelił się na cmentarzu w Tarnowie, 
podają pisma krakowskie kilka szczegółów. Miano­
wicie tuż przed targnięciem się na własno życie 
wysłał dr. Szymkiewicz dwie depesze do Krakowa: 
jednę do braiow.ii, arugą do swego służącego z we­
zwaniem, aby natychmiast wyjechał do Tarnowa. 
Wedle zeznań tego służącego, dr. Szymkiewiue czuł 
się ostatnimi czasy bardzo zdenerwowany i uskar­
żał się na bezsenność, która go niezmiernie mę­
czyła.

Samobójstwo. Wczoraj po południu zastrze­
lił się na górze pełczyńskiej około 40 lat licząoy 
mężczyzna, niewiadomego nazwiska. Ubrany był 
przyzwoicie w czarne marynarkowe ubranie i po­
pielatą zarzutkę. Przy zwłokach jego znaleziono 
rewolwer sześciostrzałowy i pugilares z 2-ma 
halerzami.

Galie. Towarzystwo ogrodniczo-pszczel-
niczfc urządza wystawę porównawczo-instrukcyjną. 
Otwarcie jej nastąpi 24 b. m. o t l- te j  przed po­
łudniem w ogrodzie botanicznym, a potrwa ona do 
3 października. W ystawa będzie się przedewszyst- 
kiem różniła ud zwykłych wystaw tern, źe nie bę­
dzie ponisem różnych wystawców najcelniejszymi 
okazami, lecz będzie niejako współubieganiem się
0 palmę pierwszeństwa pomiędzy nojróżnorodmej- 
szemi odmianami warzyw i roślin gospodarskich, a 
nawet owoców, które są uprawiane w krajach za­
chodnich, Tym sposobem można będzie orzsc, które 
z licznych odmian roślin mogą się nadać do ko­
rzystnej uprawy u nas. I  tak, będzie na tej wy­
stawie można oglądać kilkadziesiąt odmian różnej 
kapusty głowiastej, kapusty włoskiej, kalafiorów, 
kalarepy, marchwi, brukwi, buraków pastewnych
1 ćwikłowych, boćwiny, pietruszki, cebuli, kartofli, 
grochu, fasoli, słowem najróżnorodniejszych ogro 
dowin, których nasiona dla porównania ich dobroci 
Towarzystwo sprowadziło z Niemiec, Francyi, Anglii 
i wszystkie podlało porównawczemu badr.niu w swym 
ogrodzie na Wulce kapitańskiej.

j. r ,cz trzyw i różnych roślin gospodarskich 
będą wystawione także różne odmiany owoców, za­
równo te, które od dawna w dobrych naszych sa­
dach są hodowane, jakoteż te, które ze względu na 
ich dobroć i trwałość warto u nas rozpowszechnić. 
Przy sposobność wystawy odbędzie się także po­
pis tych dzieci szkolnych, które wiosną tego raku 
były obdarowane przez Zjednoczone galicyjskie To­
warzystwo wazunkami roślin pokojowych, aby za­
chęcić dziatwę do zajęcia się tak uszlachetniającem 
zajęciem, jak pielęgnowanie roślin.

Towarzystwo przygotowało ośm tysięcy upo­
minków z kwiatów i różnych roślin do rozlosowa­
nia pomiędzy osobami zwiedzającemi wystawę.

Wstęp na wystawę będzie wynosił 20 cenoów 
już z prawem otrzymania upominku; dla uczniów 
wstęp tylko 5 centów.

Tiobra Niebieszczany w pow. brzozowskim 
nabyli wlośoiani i z Haczowa wspólnie z jakimś 
adwokatem ze 880 tysięcy koron.

Pogrzeb śp. Kaz. Zielonki odbył się dziś
po południu. Po wyniesieniu zwłok z domu tak 
przemówił prezes Tow. Dziennikarzy Polskich i re­
daktor naczelny Gazety Lwowskiej p. A.. Krecho- 
w iecki:

„Słowo traci jw ą dźwięczność, gdy duszę smu­
tek przytłacza, gdy głos nabrzmiewa łzami. Wów­
czas ma brzmienie urywano i krótkie.

„Wobec tej trumny, która pokrywa martwe 
zwłoki ś. p. Kazimierza Zielonki nie szukam też 
łów dźwięcznych i wyuczonych. Niema zresztą ta­

kiego słowa, któreDy wyrazić zdołało żal, jak’ mnie 
przy niata. Dwadzieścia kilka lat wspólnej pracy, 
wspólnych nieraz walk z rozlicznemi trudnościami, 
wielo nocy bezsennych dni wytężonego trudu, za- 

lerzo-nęły t6n węzeł, który jedna tylko śmierć 
(nogła, a który łączył mnie, jaho kiero- 

wni a pisma. z Nim, z tym oto tak przedwcześnie 
Zmarłym, jano głównym współpracownikiem. Co 
tylko zdolność dziennikarska, gorliwość niezmożona, 
wytrwał - w pracy dać mogła pismu, to wszystko 
dał mu ś p. Kazimierz Zielonka. Redakcyi naszej 
był on filarem głównym i ożywczym duchem. I  stąd 
tak wielka, tak głęboka nasza po nim żałoba...

Ale on nam, towarzyszom swoim w pracy 
codziennej przynosił jeszcze w ęcej : goiące przy­
wiązanie do instytucyi, której służył a w stosun­
kach osobistych niezwykłą uczynność i serde­
czność — wnosił z sobą ducha koleżeńskości, rze­
czywistego braterstwa w pracy.

Taką stratę poniosła redakcj^a Gazety Lwow­
skiej i taką stratę ponieśliśmy, my, towarzysze jego 
ną ju liis i! —

Ś p. Kazimierz Zielonka wszystko co działał 
lub pisał, opromieniał tern, czem jaśniał jego duch: 
nieskazitelnością myśli i uczuć, niezłomnością i 
czystością przekonań, gtęhokiem pojęciem obowiąz­
ków względem narodu, którego najwierniejszym był 
synem, względem zawodu swego, który postacią 
swoją uszlachetniał.

A w tern znaczeniu śmierć ś. p. Kazimierza 
^'słonki, to nietylko strata jednej, naszej redakcyi, 
fco strata ogólna dobrego obywatela kreiu, rozu­
mnego a wiernego miłośnika Ojczyzny, — to wre 
szcie bolesny ubytek wśród dziennikarskich sze­
regów.

Odczuwa to dotkliwie Towarzystwo dziennika­
rzy polskich, ' które od początku swego istnienia 
saliczuło sp. Zielonkę do grona swych członków, a 
korzystało z Jego chętnej pomocy i wytrawnego 
zdania tak w komisyi rewizyjnej, jak dyscyplinar­
nej, jak wraszciu w gronie wydziału.

„W  imieniu Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich składam tu Jego pamięci hołd i cześó! —

„A w mojem własnem immniu, cóż powiem, 
stoiąc nad trumną Twoją, drogi, mezaj omniany Przy­

jacielu? Dobro, jakie mi dałeś w stałej, wiernej 
przyjaźni, w pomocy zawsze gotowej i zawsze sku­
tecznej, — to dobro ocenić się nie da i nie da się 
zmieniać na zdawkową monetę frazesu. Wdz;ęcz- 
nym dłużnikiem Twoim pozostanę już na zawsze, 
spłacając dług mój serdeczną o Tobie pamięcią, 
łzą, która, mnie w tej chwili dławi, modlitwą o 
spokój Twej duszy!“

Po tem p'zemówieniu kondukt ruszył w dro­
gę. Za trumną postępowała liczna rzesza przyjaciół 
i znajomych zmarłego.

Przepowiednia o panmongolizmie Peters­
burskie dzienniki podają fakt następujący . Zmarły 
przed trzema laty filozof rosyjski Włodzimierz bo- 
łowjew napisał książkę, noszącą tytuł: „Trzy roz­
mowy41. Ostatnia z tych rozmów nosi datę pierw­
szego dnia Zmartwychwstania Pańskiego 1900 r. 
Wieszczy duch Sołowjewa przewidywał zatarg z ra-, 
są żółtą, a przepowiednię swoją ujął w formę na­
stępującą :

„Stulecie XX  było epoką wielkich wojen, 
przewrotów i walk domowych. Największa z wojen 
zewnętrznych ir iała za podstawę rozwinięty w J a ­
ponii, w końcu stulecia XIX, duch panmongolizmu. 
Japończycy ze zdumiewającą szybkością i powo­
dzeniem przyswoili sobie formy eywili-acyi euro­
pejskiej, oraz niektóre idee europejskie niższego 
rzędu. Dowiedziawszy się z gazet i podręczników
0 istnieniu w Europie1 panhelenizmu, pangerma- 
nizmu, panslawizmu i panislamizmu, Japończycy 
rozwinęli ideę panmongolizmu, innemi słowy deę 
zjednoczenia pod ich przewodem wszystkich ludów 
Azyi Wschodniej dla stanowczej walki z cudzo­
ziemcami, czyli Europejczykami. Skorzystawszy z te­
go, że Europa zajęta była ostatnią decydującą wal­
ką z muzułmanami, Japończycy w początkach stu­
lecia XX jęli się urzeczywistnienia swego wielkiego 
planu. Po pierwszej wojnie zajęli Koreę, a po dru­
giej Pekin, gdzie, z pomocą stronnictwa postępo­
wego, zrzucili z tronu dynastyę mandżurską. Kon­
serwatyści chińscy szybko się z tem pogodzili, 
gdyż pojęli, że z dwojga złego lepsze mniejsze i że 
swój swojemu — bratem. Samodzielność państwa 
Chin utrzymać się nadal w żadnym razie nie mogła
1 musiałyby Chiny uledz bądź Europie, bądi J a ­
ponii. Panowanie Japończyków, znocząc formy ze­
wnętrzne państwowości chińskiej, nie zmieniało 
zasad wewnętrznych życia narodowegu, gdy od­
wrotnie parowanie Europejczyków, podtrzymujących, 
ze względów politycznych, misyonarzy chrześcijań­
skich, byłobj’ groźnem dla podstaw duchowych 
Chin Dawna nienawiść narodowa Chińczyków dla 
Japonii rozwinęła się wówczas, gdy ani jedni, ani 
drudzy nie znali Europejczyków. By. to żywioł 
całkiem obcy, wrogi i panowanie ich nie mogłoby 
stanowić chluby dla narodowościowej miłości wła­
snej, gdy natomiast, zostając w ręku Japonii, Chiń­
czycy mieli słodką ułudę panmongol'zmu, który 
zarazem łagodził niemiłą konieczność pozornej 
europeizacyi. Rozsądni Chińczycy uznawali to za 
dobra i dynastya japońska szybko się utrwaliła. 
Pierwszą jej troską było stworzenie silnej armii 
i fioł . Większą część sił zbrojnych Japonii prze­
niesiono do Chin, oficerowie japońscy wyparli 
instruktorów z Europy i w niezliczonej luuuości 
Chin, Mandżuryi, Mongołii i Tybetu znaleźli po­
datny maceryał do służby w szeregach. Następca 
pierwszego bogdychana, Chińczyk po matce, jedno­
czący w sobie chytrość i giętkość chińską z .japoń­
ską ruchliwością, przedsiębiorczością i energią, mo­
bilizuje w Turkiestanie chińskim' armię 4-miłionową, 
i gdy cun-li-jamyn obłudnie upewnia posła rosyj­
skiego, źn armia ta ma zawojować Indye, bogdy­
chan wdziera się Jo rosyjskich posiadłoś, i azya- 
tyckich, a zbuntowawszy ludność, idzie pośpieszn.e 
na Ural, zalewa swemi hordami całą wschoduią 
i środkową Rosyę, a potem Europę cała niszczy 
krwią i pożogą. Tylko Anglia unika tego, opła­
ciwszy się miliardem funtów11.

Oto koniec przepowiedni. Pierwsze jej po­
czątki zdumiewająco potwierdzają faktj dni osta­
tnich. Co będzie dalej — qtti vivra, verra, a 
przytoczymy jeszcze komentarz samego Sołowjewa:

„W tem, coifl powiedział o panmongoP-mie 
i najściu rasy żółtej, trzeba odróżnień istotę od 
szczegółów. W ogóle cała hiutorya jest szeregiem 
wniosków prawdopodobieństwa, opartych na danych 
faktycznych. Osobiście myślę, źe to prawdopodo­
bieństwo bliskie prawdy, a nietylko mnie jednemu 
tan się wydaje, lecz i inne poważne osoby tak 
myślą. Przewidywaną burzę mongolską zaopatrzy­
łem w nieco szczegółów, przy których oczywiście 
nie obstaję, ale których starałem się nie nadużywać11.

Praktykujący wierni. Z porodu wprowadzo 
nej oDecnie na porządek dzijnny we Francy i kwe- 
styi oddzielenia Kościoła od państwa, tygodnik 
VEuropeen  zaczerpnął z kilku poważnych źródeł 
opinii, która wskazuje stopień religijności Francu­
zów. Celem tego badania jest dowiedzen e się, jaka 
część ludności Francyi zostałaby przez rozdział do­
tknięta w swjich potrzebach kościelnych.

Przytaczamy tu owe wie’ce znanrenne zdania. 
Taine w swojem dziele: „Origiues de la France
Contemporaine Le regime moderne“ pisze :

„W bardzo wielu wsiach sumy w niedzielę 
słuchają prawie wyłącznie kobiety, a niekiedy tak ­
że jedna, dwie, nieliczne grupy dzieci, przyprowa­
dzone przez braciszka lub siostrę przełożoną, wre­
szcie czasem kilku starców. Ogromna większość 
mężczyzn dorosłych nie wchodzi wcale do kościoła, 
lecz pozostaje u we’ścia, albo na placu przed ko­
ściołem, rozmawiając o żniwach, pogodzie i now 
nach miejscowych. W X V III wieku, gdy proboszcz 
miał podać intendentowi królewskiemu liczbę lu ­
dności w parafi., wystarczyło mu policzyć przystę­
pujących do komunii św. podczas Wielkie; nocy. 
Była to mnie’ więcej cała ludność zdrowa i doro­
sła, co odpow adało połowie lub */, ludności 
wogóle.

Dzisiaj w Paryżu na 2 miliony katolików 
w odpowiednim wieku zaledwie 100.000 wypełnia 
obowiązki religijne. Czyni to 5 osób komunikują­
cych się na sto, a w tyoh 5 prawdopodobnie są 4 
kobiety i 1 mężczyzna. Jnnemi słowy, wypada 
mniej więcej 1 kobieta na 12 lub 13 i 1 mężczy­
zna na 50.

Na prowincyi liczby te można podwoić, a na­
wet potro.ć. W  tym ostatnim przyprdku, który 
jeat najkorzystniejszy, stosunek spełniających pra­
ktyki religijne byłby: 1 kobieta na 4 i 1 mężczy­
zna na 12“.

W  przypieka Taine dodaje:
„W  Bourson (Seine et Marne), które liczyło 

w 1789 r. 600 mieszkańców, liczba komunikujących 
się podczas Wielkiejnocy wynosiła 300; dzisiaj na 
1.200 mieszkańców wynosi 94“.

Druga nota zawiera następujące informacye:
„Na 38 milionów Francuzów 4 mi'iony są 

w istocie wierzącymi i chodzą do spowiedzi. Pewien 
kapłan, dobrze poinformowany, pisał do mnie nie­
dawno : Oceniam wogólnośei na 100,000 l:czbę
obchodzących religijnie Wielkanoc w Paryżu ('kwie­
cień 1870) mieście trzymihonowem.

Ilość praktykujących jest różna w różnych 
parafiach, np. • Madeh ine 4.500 na 29.000 mieszkań­
ców, Saint-Augustin 6 500 na 29.000, baint-Eustacne 
1.760 na 20,000, Billancourt 500 na 10.000, Gre-

nelle 1.600 na 47.000, Belleyille 1.500 na 60.000 
mieszkańców0.

Liczby te potwierdzają, zdaniem L ’Europeen, 
niejednokrotnie już czynioną uwagę, że klasy ludo­
we stają się coraz obojętniejsze dla religii.

Do charakterystyki religijności na prowincyi 
ciekawy przyczynek podaje x. Bougain w książce 
„Le greml póril de PEglise de France":

„Pewien znany mi biskup, obejmując swoją 
dyecezyę, powziął myśl przekonania się, ile z po­
między 400.000 dusz, powierzonych jego pieczy, 
spełnia doroczny obowiązek religijny podczas W iel­
kanocy Okazało się, 37:000, A więc z górą 
300.000 w praktyce są niewiernymi".

W „La vie de Mgr. Dupanloup" x. I  agrange
pisze:

„Uważał się za odpowiedzialnego pized Bo­
giem za 300.000 dusz bez mała, z których naj­
mniej 200.000 nir spełnia religijnego obowiązku 
wielkanocnego; najwyżej bowiem 45.000 obchodzi 
godnie tę uroczystośćr.

Z danych tych UEuropeen wyciąga wniosek, 
ze ogromna większość narodu francuskiego składa 
się obecnie z ludzi obojętnych względem religii 
całkowicie lab też z katolików bardzo nizkiej próby.

Kąpiele japońskie. Jeden z korespondentów 
Gil B lasa  donosi, że Japończycy posiadają miej­
scowości kąpielowe, urządzone zupełnie według 
wzorów europejskich. Są kąpiele modne i drogie, 
n’by Biarritz lub Ostenda, są i tańsze, skromniej­
sze, niby Copoty lub Hayst. W  krainie mikada 
znajdują się także miejscowości kuracyjne, urzą­
dzone w stylu japońskim. Nie ma tam w hotelach 
wspólnego table d'hdte, lecz każdy pacyent iida 
w swoim pokoju, a pokarmy składają się prze­
ważnie z potraw ryżowych W takich kąpielach 
można żyć za bezcen. Nieraz widzi się biedaków 
którzy na małym wózku przywożą tu swoje ma- 
nat/ii i prowianty, a wynajmują sobie .laki! kąt do 
spania i gotowania ryżu za fi ent, dziennie

Zi kąpieli japońskich najwięcej słyną źródła 
Kuzatcu, które są pono ba”dzo skuteczne na reuma­
tyzm i podagrę. Woda wytryskająca ma tempera­
turę 51 stopni, a lubo po skierowpniu jej do ba­
senów temperatura spada o 3 stopnie, trzeba jednak 
mieć sporo odwagi, aby w takim warze się kąpać. 
To też kąpaniu towarzyszą różne ceremonie Gdy 
godzina kąpieli się zbliża, odzywa się muzyka ro­
gów, zwołująca pacyentów, których w grupach po 
J.5—20 wprowadzają do łazienek. Dla przeciwdzia 
łania kongestyom i paraliżom, oblewa im się prze­
de wszystkiem głowę wodą gorącą, poczem pod do­
zorem „kąpielowego" schodzą pacyenoi do basenu. 
Gdy już wszyscy zanurzyli się w wodzie, kąpielo­
wy intonuje pieśń, której refren wszyscy chórem 
powtarzają. Podczas śpiewania kąpielowy od czasu 
do czasu zwiastuje, ile minut mszczę trzeoa pozo­
stać w kąpieli. Nagle krzyczy: Koniec!—i wszyscy 
wyskakują, na gwałt z basenów gorących.

Słynne są także kąpiele parowe w Eonawa- 
mura, gdzie parę wytwarzają źródła o niezmiernie 
wysokiej temperaturze. A na szczególną uwagę 
zasługuje miejscowość Jumoto, posiadająca wodę 
z dużą zawartością żelaza, wydzielająca szlam żółty. 
Japończycy zanurzają w tej wodzi materye ba­
wełniane, które po kilku minutach kąpieli nabiera­
ją żółtawego połysku. Materye te suszy się nastę­
pnie i sprzedam na pasy dia dzieci lub ubranie dla 
dorosłych. Mają one posiadać cudowne własności 
lecznicze.

Ofiary. Dla nieszczęśliwej M°,ryi Szmidowej 
złożyli w naszej Redakcyi w dalszym ciągu: Anto­
nina Marya z Drohobycza 2 K .; hr. C. z Lipicy 
4 K .; K, Gottleb-H iszlakirwicz z Ordowa 4 K .; 
Helena Abgarowicz z Bratysrowa fi K. Razem 
z poprzednio ogłoszonymi 66 K.

Zmarli. W  Toruniu Eufemia z Gółkowskich 
Danielewska, córka założyciela i redaktora pierw­
szego w Prusach pisma polskiego Nadwiślanin  a 
żona redaktora Gazety Toruńskiej, przeżywszy 
lat 84.

Stan powietria. T. o g. 7 rano 4, w poi. 
- f  5 Bur. 775. Nieruchomy. Pochmurno.

Mumia.
— Tatusiu ! A ile ona ma lat, ta mumia ?
— Głupiś. To mumia niewieścia, a kobieta nigdy 

nie wygląda na wiek, który ma!
Na balu.
On. Duch mój, więziony przez doczesną po­

włokę... (w myśli): Jakże mnie ściekają lakierki!
Ona. O! mnie też doFgają ziemskie okowy., 

(w myśli): Piekielnie gorset mnie gniecie!

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś we wtorek „Dziew­

czyna z fiołkami", operetka w 3 aktach z prolo­
giem Hellmesbergera. — We środę po raz lszy 
„Medor," tragikom6dya w 3 akt. Henryka Maliii; 
tłómaczyła z francuskiego Emilia Śliwińska.

Część* ekonomiczna.
§ Stan zasiewów- Sprawozdanie ministerstwa 

rolnictwa z połowy września o stanie zasiewów pod­
nosi, że w większej części krajów monarchi' spa 
dły wreszcie deszcze, nie były &toh w ssani' juz 
naprawić szkód, wyrządzonych przez posuchę Zbiór 
kukurudzy jest po częśc: zadowalający, po części
mierny, mb zły. Deszcz wpłynął korzystnie ni zie­
mniaki. Znaczne p o le p sz e n ie  zaszło w widokach 
zbiorów w Galie] i wschodni&j i na Bukowinie. 
Ogólny atoli zbiór ziemniaków będzie bardzo lichy. 
Co do buraków c u k r o w y c h  niema "'.owy o pole­
pszenia, szczególniej w Czechach. Co do winobra­
nia, to wskutok deszczów zbiór będzie dobry to 
samo dotyczy’ też owoców,

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 18* września.

(Z.) W  spraw ozdaniu swem o rezultacie 
zbiorów e o stan ie  pól w połowie w rześni- b. r, 
konstatu je  austryack ie  m inisteryum  rolnictwa, 
że aczkolw iek ostatn ie  obfite deszcze przy szły 
za późno, by napraw ić szkody już zrządzone 
przez posuclię, mimo to jed n ak  w wielu okoli­
cach uchron iły  one ludność od grożącego jej 
zupełnego ni< urodzaju  roślin okopowych, a nad ­
to umożliw iły przygotow anie g run tów  pod za­
siew y ozim iny. N a ogół b iorąc , dostarczyły te 
leszcze ziem i zaledw ie ty le  wilgoci, ile abso­

lu tn ie  po trzeba do obrobienia gruntów  pod z a ­
siew y oŁiine, w Czechach 1 na  M orawie naw et 
i uego sku tku  n ie os ąguięto, gdyz spadło l am 
stosunkow e m niej deszczów, niż w innych  oko- 
licaoh p aństw a i d lategc ziem ia je s t tam  wciąż 
tw arda.

'la tu te jszy m  ta rg u  zbożowym cendencya 
osłabł i znacznie przy  końcu m inionego ty ­
godnia. W porów naniu  z notow aniam i z po- 
p rzedaiei soboty są dzisiejsze ceny pszenicy 
o 15 do 20 ha lerzy  na  50 k ilogram ach nić-ize, 
ży ta  o 10 do 15 h., jęczm ienia o 10 do 20 h-, 
owsa o 20 do 26, kukurudzy o 5 do 10 halerzy  
niższe. H aussa n a  ry n k ach  am erykańskich  nie 
w yw arła n a  tu te jsze  stosunki targow e najm niej­
szego w pływ u. U w agę zw raca to, że ostatn im i

czasy potam alc zarówno siano jak  kartofle i 
o tręby, co wskakuje na  to, że stery in tereso ­
w ane o w iele spokojniej ju ż  zap atru ją  się na 
klęskę b raku  paszy i że rozm iary tej k lęsk i nie 
przedstaw iają się tak  strasznie, jak  w pierw szej 
chwili M łynerze skaiźą  się na  bardzo słaby 
odbyt m ąki. Stoi co jed n ak  w zw iązku z do­
brym  urodzą i im owoców, bo doświadczenie po­
ucza, że obfity zbiór owoców z reguły wywo­
łuje w pierw szych p a ru  m iesiącach zm niejsze­
nie się konsum cyi m ąki.

Z naczne p a rty e  pszenicy rum uńskiej znaj­
dują się w drodze do A ustry i i już przepłynęły 
Żelazną Bram ę. T a okoliczność w znacznej m ie­
rze w płynęła na  obniżenie się cen pszenicy. 
Z Czech donoszą, że sprow adzają tam  obecnie 
w dużych ilościach pszenicę i żyto z Niemiec. 
W ęgiersk ie  m łyny skorzysta ły  z ostatniej haussy 
cen zbożowych w A m eryce i pozawierały śpie- 
sznie um owy o dostawę m ąki do A nglii, oczy­
wiście po cenie znacznie niższej od cen am e­
rykańsk ich

Źe naw et kukurudza, k tórej zupełny n ie­
urodzaj m e u lega już najm niejszej w ątpliw o­
ści, obniżyła się coKolwiek w cenie, p rzypisać 
należy tem u, iż sfery handlow e oczekują, źe 
w najbliższym  czasie żegluga na Ł abie zestanie 
na  nowo podjęta, a w tedy pojaw ią się na ry n ­
kach  austryack ich  nagrom adzone obeci ie w 
H am burgu  ogrom ne '‘lości kukurudzy  argen- 
tyń-k ie j.

D zisiejszy s tan  głów nych ga tunków  ziar­
na , nagrom adzonych w W ie d n iu , je s t na- 
c^ępujący: pszenicy 173 wagonów, ż y ua 299, 
jęczmienia- 50, owss 1122 kukurudzy  1208, m ą­
k i i otrębów  305 wagonów.

Płacono locc W  is d e ń : Za pszenicę ci- 
sańską (78 do 81 kilo) 10-9G—1P25, za banatkę 
(78 do 81 kilo) 10‘70— 1P00, za słowacką (78 
do 81 kilo) 10'65— 10'95 , dolno-austryachą (78 
do 80 kilo) 10 40— 10’70, za rum uńską (78 do 
82 kilo) 10-60—11-00.

Za żyto słowackie nowe (73 do 76 kiio) 
7'90 do 8-o5, rozm aite w ęgierskie (72 do 76 
kTo) 7 70—7-90. austryack ie (73 dc 76 kilo) 
7-80 -7 -95 .

Za jijuzmień m oraw ski 8 80—10 20, z do­
lin y  M orawy 8U0—8.65, słow acki 8 -20—9-30, 
północno-w ęgiersk: 8 ’50—9 35, cisański 8 2 5  do 
9 05, jęozmloń na paszę 7‘0 0 —7‘3C.

Z akukurudze w ęgierską płacono 7‘46—7-70 
G inąuar tin  8 ‘2G—8 -60.

Za owies węgierski w poślednich gatun 
Kach płacono 7-00—7'20, średnie g a tunk  . 7-05 
do 7’35, p rim a 7‘25 -8-00, czesk:' i m oraw ski 
7-30-7-60 .

mEGRAMT, .PRZEM”.
(1Depesze poranne).

Londyn 20 w rześnia. Do B iu ra  R eu te ra  
donoszą z L h a s s y : W ym arsz A nglików  n azn a­
czono na 23 b. m Noce są ju ż  bardzo zim ne 
W  górach  pada śnieg. O baw iaią się, że żoł­
nierze, niem ająoy fu ter, ucierp ią  bardzo od 
zim na

Berno szw ajcarskie 20 w rześnia, Urzędo 
w nie ogłoszono w ypow iedzenie tra k ta tu  handlo­
wego z A ustro-W ęgram i, k tórego  ważność koń­
czy się dn ia 19-go w rześnia 1905-go roku. R a ­
da zw iązkow a w yraziła  życzenie ponownego 
zaw arc ia  trak ta tu .

Hzym 20 w rześnia. S trejk i zakończyły się 
w A kwili, Forli, Como, natom iast trw a ją  aalej 
w N oyarze, R: mini P isie : k ilk u  nnyoh m ia­
stach. Odbyło się tam  k ilk a  zgrom adzeń, na 
k tó ry ch  w ygłaszano gw ałtow ne mowy. "WePlo- 
rency i po zgrom adzeniu przeciągali, uczestn icy  
jego  ulicam i i tam ow ali ruch. W ojsko p rz y ­
w róciło  porządek.

Genua 20 w rześnia. S tre ik  już ukończo­
n y  W szyscy robotnicy, tanże por to w-, pow ró­
cili do pracy. Noc .ubiegła m inęła spoKoinie 
N a P iazza C arl o Felice urządzono m anifesta- 
cyę, podczas której przyszło do krw aw ego za j­
ścia M ianowicie s treO iriący  usnow ali za trzy ­
m ać pew nego jenerała  jadącego powozem w ce­
lach służbowych. A jenci po licyjni przeszkodzili 
tem u i aresztow ali k ilk u  strejku jących . Are- 
sztow aui s taw ia’i opór pobili jednego ajenta, 
k tórem u usiłowali odebra broń. A jen t strzelił i 
położył jednego robotn ika trupem  

(Depesze popołudniowej
Kraków 20 września. Belegam  m in ister­

stw a h and lu  na wystawę m etalową: sze* sekcyj­
ny  H aseuohrl i radzca sekcyjny Breycha, zw ie­
dzali wczoraj w ystawę, a następnie zaby tk i 
m iasta. Pu południu w tow arzystw if szefa b iu ­
ra  Izby  handlowej di. Benisa, Inspektora prze­
mysłowego K ram era i in struk to ra  Schonetta 
zwiedzali lelegaci fabryki Zieleniew skiego, Pe- 
terseim a i Ja rry . oraz Tow arzystw a dla p rze ­
m ysłu m etalowego w D ębr ikach.

Madryt 20 września. O aresztow anym  przed 
k ilku  dniam i anarchiście  Z efirynie di S an ta- 
K ruz, sądzą, że to  on podrzucił niedaw no kil­
ka bomb w różnych m iejscach w Barcelonie. 
A resztow ano jeszcze k ilk u  anarchistów .

W oj na.
Irkuck 20 w rześnia U kładanie szyn m ię­

dzy stacyam - K u łtu k  a B ajkałem  kolei bajka! 
skiej (okrążającej jezioro B ajkał) ukończono 
dnia 18 b. m Ruch pociągow  będzie można 
rozpocząć dm a 23 b. m.

Waszyngton 20 września (B iuro R eu te ia) 
Oficerom i żołnierkom  rozbrojonego ok rę tu  ro ­
syjskiego „Lena" pozwolił rząd  am erykańsk i 
na poby t w S an  rranoisco pod w arunkiem , że 
podozaa trw an.,a woi ay nie opuszczą m iasta, 
chyba bv  przyszło d‘ jak ie jś  specyalnej umo- 
w j m iędzy R osyą a Jap o n ią  w tej spraw ie.

Londyn 20 w rześnia. Dn D aily Telegraphu 
donoeza z Ozifii pod d a tą  20 b. m.: Z listów  
rosyjskich oficerów z P o rtu  A rtu ra  dowiedziano 
się. że arm aty w forcie L iao teszan  są zupełnie 
zużyte. Z tego powodu podm inow ano fo rt je ­
go okolicę na obszarze 2 m il angielskich p ro ­
chem i dynam item  Poroye żywności, rozdaw a­
ne w Porcie A rtu ra , są w praw dzie małe, lecz 
zawsze jeszcze dostateczne. __________

HOTF.E. FRANCUSKI
Przyjechali dnia 20 września. N. Cieńscy z 

Jabłonowa. N Ro sen tal z Borybławif. A. Milewski 
z Sambora. J. Isenbeig, K Kłenkiewicz, S Miku- 
lińska i R. Beczkowski z Frakowa. J. Weiser z 
Sasowa J . Lebieazik z S.arun; A Gajewski z Ro­
mę nowa. M. Asłan ze Stanisławowa. J  Kakowscy
1 W. Ząicew z Redziwfiłowa K Oieszowie z Ro­
sy i. W. Lewicki z Łańcuta. L. br. Wattmann z
2 aleszczyk W, Kraiński z Perespy. K. Gedlłózka, 
J. Hofner i J. Kobn z Wiednia. T. Wojnarowski 
z Bdliniec. M. Wolańczyk z Bukaczowiec.

h o t e l  g e o r g e a .
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. poeząwssy.

Przyjechali dnia 20 "wiześnia. Hr. W. Dzie. 
duszycki z J t ZUp0la. Hr. O. Roetworowska z Hre- 
horowa. Hr. P. Rostworowski z Ry Dna Hr. A. Za­
moyski z Wysocka. Kniaź L Puzyna z Gwtwdżca, 
V Dydejczyl i z Peczeniżyna. E. Lundwald z Opa­
wy. Z. Jaroszyński z Błudnik. J. Kownacki z Poa- 
bajec. S. Wybranowski z Kimi za. W. Serwnaow- 
ski z Jezierzan. W. Łukaszewski z Kijowa. J , Si- 
gmuntowa z Błudnik. J . Tausche z Pragi. Z Ujej­
ska z Tomaszowa. M. Hulimka z Mycowa W. 
Oieński z Uwiśla. S Lewandowski z Bełżca. M.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — P lac M&ryacki 
Przj jechab dn’a 20 września. K Obertyhski 

ze Stron uab. J. Grunwald ze Strychaniec X. J. 
Majka z Ziółkwi. J . Korski z Borysław.a. M. W a­
ligórski ze Strutyna. W. Weyda z Wołynia. Dr. 
A. Kochański z Kijowa. B. Ziętarski z Raby. M. 
Znamięcka ze Stryja. M. Polański z Rostoczek. 
A. Mysłakowski z Mogilnicy S. Chomieki z Tar­
nopola. R. Tyzeuhaus z Pieniak S. Do-fler z Pa­
włowa. Z. Weygel z Mikołajowa

f t t p d e & ł a n e .
Rnoryjca ta me pochodzi od Bedakcyr. rie bierz» te# one 

za nią na siebie iadnei odpowodziainośoi.

iu o a rd o ip ly  mo

S k >
^  TsJ zó i ę

ioclikatn^.
Wszędzie dc nabycia.

S a u r  Mydła glicerynowe
•ladnją się |sko  najtepsze ś rcd k l usuwa 
|ace  bi*ud d la  dorm lych , dzieci i niem owląt. 
Dobroć ich potw ierdzoną i 'm a ła  przez znakom ito­
ści lekarskie, jak  P ro f. l i r  H  b r  a, S c h a u la , 
F riłhw alria , Ka rtt la i  G u tfa w a  E re u sa , 

S c h a n d lb a iie ra  i w innvoh

szcawa alkaliczna
Dr.  Kaz!m !erz Kruszyński

powrócił
i ordynuje w chorobacl gardłu i płuu — nl.-Słowackiego

16 — Telefon nr. 169.
Rok założenia 1853.

Don Dankowj i Kantor f f i a o j
pod firmą:

1D G 1I S T  S U H S L L E S B E B &  & S Y N
Lwów , Karola Ludwika 1 

wypłaca wszelkie kupony i wylosowane papiery 
wa -tościowe i przegląda równocześnie losowania 
bezpłatnie. Sprzodpje i kupnje efekty, monety itp. 

pc jak najdokładniejszym kursie dz.eni.jm.
Wydi wniotwo gazety łozowe* „Nadzieja.". Prenu­

merata roczna K. 840 na prawinoyi 8.60

Wiedeń 20 w rześnia. 'G-iełaa towarowi.). Cu 
k ier 26'25—26’35 (silniej. S p iry tus 53'60—54’00 
(spokojnie). Nafta galicy jska bez zm iany.

Berlin 20 września. ((Zamknięcie giełdy). (P o ­
dług obliczenia prooertow ego). B anknoty au ­
stryack ie 85‘2G S p iry tus 00’00.

Paryż 20 w rześnia. (Zam knięcie giełdy). T rzy ­
procentow a ren ta  98'27. — M ąka („F leu r de 
P a ń s u) 31-20.

Budapeszt 20 września. (Giełda zbożowai). 
(K ursa w koronach i za 60 kilogram ów). Pszem oa 
na październik  10'28—10-29, na kwieoień 10 64 
— 10-65; żyto na październik 7 6 1 —?-62, n a  
kw iecień 8 '02—8'03 owies na  październik  
6 '8 l—682- na kw iecień 7 '20—7‘21; kukurudzt 
na wrzesień 7*10—7*11, n a  m aj 1905 7 '19— 
7-21 R zepak na  sierpień 11‘70 - 1 1 8 0 .— O rertj 
na pszenicę: n  i er na — Chęć k u p n a : og ran i­
czona. Usposobienie: słabe. — Pogodę: chłodno 

Giełda południowa (godzina 12 minut 30. 
Wiedeń 20 września.

Mark: 117.47, renta mnjowa 99 40, węgiersaa 
renta koronowa 97 25, akcye: anstr. zakł. kredyt. 
658 75, węg. zakł. kred. 769.00. anglobankc 283.00, 
unioDbanku 537.00, bank**ereinn 545 00, landerbanku 
445.50, kolei państw 649 00, iomba”dy 88 25, akcye 
kolei Elbetnal 42S.75, fabryki broni 48L00, tyto 
niowe OOOUO, alpiny 485 00, Rima Muranyi 521,50, 
prag. Tow. żel. 2450, ’oay tureckie 135’75, ruble 
263 75. Usposobienie: silne

Rucn pociągów kolejowych
od 26 lipoa 1904 według o n  1 środnowr-juro- 

pejskiego,
Przychodzi, do Lwowa:

Z JLrakowr • 2 .? 1 r , 1 . 3 0 ,  Ł .4 0 * ,  6.00, 8.B6, 6.40, 9.50* 
Z .TiesłC” ! • 10.20.
Z Podw ołooiysk. (ns d*”or»e? główny}' 2  3 0 ,  7.40, B.H9 

l O . ^  na Pod«amo*e: 2 .1 3 ,  7.20, b.06, 1U'02*.
Z T arnopola 6 .2 ^  (nr d*.. gŁ) 8.04* nr Podłam cie,
Z n-erniow ieo: 1 2  5S0.*, 1 .4 0 ,  A lu  6.60, 9*10*.
Z Kołom yi i Btanisławc * a : 8.10, 11.2*i.
Zb S try j 7.46, 10.09 1.10, 4.8b lf.40*.
Z U»wy i Sokala: 5.08, 7.8C.
Z Jaworowa : 8.20, 4.46.
Z Sam bora . 8‘00, 10'00*.

O dchodzę ze  Lw ow a :
Do E r u n m ..  1 2 .4 3 * , 8 . 2 3 ,  2  Ł 5 . 4.10* 8.65, 8.20*, 10.55 
Do -i- ai o * i:  0.80.
Dc Podwółowiysk t  dw sroa glóyraegp! 1 .3 3 ,  C.3C, 9*— 

1 1 ,—*; r  PodnAmcsi. 2 .OD. 6,48, 9.21*, 11.24 
Do Tarnopola: 1C..85 * dw. g tó w r.g o , 10.52 i  P o d łam c ie . 
Dc Oacrn . j r u .  9 8 1 * ,  1 1 4 5 , 6.20, 1J.45, 10.42*.
Dc S try ja . 6.4ó, 9.13, 8.06. 8.4 0*, k lAo*.
Do Bnw,' i S jk a la i  10 53, 7.95*, 11.10+ (każdej niedaiaL) 
Do Jaworowa 6. >0. K.4P 
Dc Sam bora: 9'25, 3'40.
Do K ołom y i Zydaoaowa: 6.56.
Do Przem yśla, Ghyrown Z agórza: 10.05*.

Pociągi lokalne 
Przychodzą do Lwowa:

Z Brzi chow ie: R a2, 7.80 11.46, 1.47 8.15, 4.80, 5.08, 
1 54*, 9.12* (od 8!6 do l l | t ’ włącznie).

Z Jonowa: 8.20, 1.16, 4 45, 9,25* (od J 6  do 80|9 w łąorniel 
10.10* (od 15|5 dc 8 i|8  w niedziele i święta)

Ze Szoeerca: 9.95* (od 1|6 do l l j9  w niedziele i św ią-k1 
Z Lubienia W.: 11.85* (od 15|5 do 11|9 w n ied r. i śn ię ta ;

Occhodcą ze Lwowa:
Do Brruchowio: 6 48*, 9.30, 1C.50, 12.92, 2.06, 8.35, 5.05;

7 )5* o 04*, 11.10*.
Do Janow a: 6.50, 9.15, 1.85 (od 15j5 do 81|8 w niedzielą 

i  św ięta). 8.18. cAh>
Do Ssczeroa: 1.45 (od 1|6 do 11 [9 w luodsi&lę i św ięta), 
De Lubienia W . 2,’ 5(od 15|5 do 11|9 w niedz. i św ięta;.

llWi-ga. Pociągi pospieszne drukow ani są literam i 
tłu stem i looiągi cdone oznaczone są gw iazdką. P o ra  no ­
cna 'ie sy  *«i >d gedz, 6 wieczór do 5 w in. 59 -mno



PRZEGLĄD z dnia 21 Września 1904.

C. k. uprzyw, galicyjski | |  akcyjny Bank hipoteczny
w e  L w o w i e

F ilie : w Krakowie, w Czemiowcach, w Tarnopolu. Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwołoczyskach, w Nowosieliey.

KANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

Ubezpieczanie losówZlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich

informacyj co do pewnej i korzystnej

I L o  s? <r-ji I ii*. a* fi* 1 -

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia

prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów
i innych papierów podlegających losowaniu.

przed stra tą  z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D K I

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe (Safe Deposits).
Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytarynsz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez* 

pieCZIlie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.
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Miastowe Biuro e. k. austr. Kolei Państwowych |
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W y d a je :

B I L E T Y  Z E S T  A W I A L N E
(Fahracheinhefty) komblnowane*OkręŻn@  (Bundreise) i powro* 
tne do wsaystkioh i ■wsiystkich inaciniejseych miejscowoi1?! Eu­
ropy z ważnością 4 5 —6 0  i 0 0  dni i opustem od 82—3 5  pro* 

ceni o i oeu- normalnych.

D o  W i e d n i a  z  t r a ż n o S c ią  4 »  d n i .
N a obecny sezon

poleca się zeszyty jazd y  pow rotne z odpowiednim opustem  do wszy­
stk ich  miejscowości południow ych jak  :

B ia ritz , F lum e (Abbazyl), W enecyi (Lido), T rie s tu , C a- 
pri, N eapo lu , N izzy , F lo re n c y i, Rzym u etc.

Do K a r l s b a d u ,  W r o c ł a w i a ,  D r e z n a ,  L ip s k a ,  B e r l i n a ,  B r e ­
m y , H a m b u r g a ,  P a r y ż a  z w ażnością 4 5 —6 0  i  9 0  d n i.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
zw y k łe  d o  w sz y s tk ic h  s ta c y i w k ra ju  I zagram icą

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Zamówione bile ty  na  prow incyę w ysyła się za zaliczką 
pocztow ą lub te i  za pośrednictw em  odnośnej s tacy i kolej.

P rz y  zam ówieniu b ile tu  zestaw ialnego należy nadesłać 4 ko­
rony  zadatku i podać dzień, od którego b ile t ma być ważnym.
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9 Lokomobile parowe
Ruaton, Proctor & Co., Ltd, Lincoln

Lokomobile benzynowe i spirytusowe
Ganeratwy ssąoo - gazowo 

Motorenf abrik Oberursel - A - G. m
Stertniki (elewatory) do słomy. 5

Parowe prasy do słomy
fe) n a js łyn n ie jsze j w N iem czech tlrm y  specya lnej

^ G ebr. W e lg e r  Seehansea
poleca

I do

L i

i
poleca

DOM DLA ZIEMIAN
w e  L w o w i e

K rakó w , 
C zcrn low ee, 
Stan is ław ów , 
R zeszów , 
K ołom yja.

t e e e e e e e e ie e e e e e e e e

Reprezentacye:
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w Wiedniu, VI., Getreidem arkt lir . 13.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklam y

A d o lfa  Chnlawskieg©
adziela rady  w wyborze środków reklam y, układa tek s ty  wszelkich ogłoszeń 

pośredn iczy w e w szystk ich  spraw ach  przem ysłu  I handlu.

Kawiarnia Wiedeńska Willę piętrową
znakomita

D robne ogłoszen ia

i Po cenach
redzJtojrjayoh ogłoszenie do w szyst­
kich bez w yjątku  dzienników, 
lw ow skich , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw skich , w iedeńskich, 
czeskich , francuskich eot.,

__ osasopism Zaohowyoh sciejsoowych, 
=  asussiajsoowyob i zagranicznych, *c- 

ewiwionia na klizze i ryznak i dr 
ogłnweń, prenum eratę  »» 

w szelk ie  pismo  
przyjm uje

dzitii
Sokołowskiego

we Lwowie, Fasad H&usmaur, ?ir.

i j t a c j a  dzumuików

E oszto iysy  gra tis .

Skład płócien KOfCZyfiSlliGll
i bielizny gotowej

Lwów, u lica  H a lic k a  16.
p o leca : P łó tna , W eby, Bieliznę stołową, 
Bęczniki i C hustki do noża w wielkim 
wyborze K om pletne w ypraw y ślubne 

wraz i  pościelą począwssy od zł. 200.
Nowość I M iód  w  p la s tra c h ! i.

klgr. 8 kor. bez op ła ty  portowej. W ybcr 
ny  miód deserowy kuracy jny  w 5 klgr. 
blaszankach k. t>-60 fr. Miód te n  w ysy­
łam tak ie  darm o za wyświadczenie mi 
pewnej małej grzeczności, k tó ra  nio nie 
kosztuje, b li i .j  listownie. Darm o brosznr- 
ki dr. Ciesielskiego o miodzie, żądajoio, 
w arto prseozytać. P .  K o rzen ie  W lcz , 
em nancz. Iw anczany p

Poszukuje  » ;ę  kupna starych  m e­
bli mahoniowych, ale w dobrym  stani*. 
Zgłoszenia pod .M eble" B iuro ogłoszeń 
we Lwowie P asa ł H ausm ana 9.

Elegancki
gumaoh fab ry k a t W iedeński jest dc sprse- 
dania ul. Szymonowiczów 8.

C u kie rn ia  k rak o w sk a  Lwów Fre 
dry, poleca znakom ite ciastka po 8 cen 
ty . W ybornych herbatników  fa n t 80 ct., 
pomadek tO—8^', karm elków  40, szekola- 
dek guldena.

MIODY
T V r i A r ł  patoka! K uracyjny i de- 
I T I l U t i  serowy z w łasnej pasieki 
6 kil. paszkach po 7 kor. Miód do picia 
w 4 litr . kam ionkach po 5 K, 70 hal. 
w ysyła z* zaliczką i opłatn ie  ks. W- M l* 
k itk a  proboszoz w  K upczyńcach  p 
D enysów . W e większej ilości znacznie 
taniej.
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P ryw atn e  doniesieniailes len la . f
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Penslon

„ G o p l a n  a"
Lwów, Bielowsklego 5.

Pokoje urządzone * kom fortem  z u trz y ­
m aniem  lnb bez dziennie, tygodniow o 

i miesięcznie.
Ceny przystępne.

w  pobliżu u l. A kad em ick ie ] za*  
m ienię za  fo lw a rk  n iezbyt odle* 

g ły  od k o le i i Lw o w a.
O ferty  z opizem m ajętności p rzy jm uie: 
U rzędnik bankow y ul. GUęboka23. Lwów.

N ajnowsze
ulepszone G ram ophony z r  chomą 
tubą  do salonów, restaurnoyi, pokoji do 
śniadań — t.raz w ielki w ybór najp ię­
kniejszych utw orów  t- J. p ł y t  do tychże 

na jtan ie j ty lko  w M agazynie

Jakóha Kahanego Lwów, ul. S jkstuska 12.
(Daje także na sp łaty  ratalne). U trzym u­
je skład Bowerów W zzslkie reperaeye 
gram ophonów  i rowerów wykonuje jak  
najlepiej i tan io  — zam ówienia z pro- 

wincyi odw rotnie załatw ia.

flen io io tu i
tsorącaynoWE obrąaain 

sapUkl ślubne, srebro sto ło­
we (orjtądowaie ooehow&ne) 

koacpietno w ypraw y w kaaev- 
kaoh oraz wszelkie b iin ta ry t 

poleca Jan Jarzyna  
jubiler, Lwów, Hot»)

europejski

Prof. Jan Skrzydlewski
uczeń król. Akademii mu?, w B erlinie 

i  prof. Leszetyokiego w W iedniu,
otworzył we Lwowie, ul. Hetmańska 6. 

W yższą szko łę

gry  fortepianowej
oraz teoryi muz., harmonii i kon­

trapunktu.
W pisy codzienn ie  od 11 — i  i od

3 - 5 .

Rządowo upx’awniona

F a h iła  w l  mlueralnycii s i t r a j c l i  i sp cja la , t a i i c z j c t
pod firmą

K. RZACA I  CHM URSKI
w K r a k o w ie , u l .  św . G ertru d y  1. 4

w yrabia pod kontro lą  kom isyi Przem ysłow ej Tow arzystw a Lek. K rak. po­
lecone przez to  Towarzystw o

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające składem  c h zm  i o z n  v m w odom : B ilińskie], OieshUb*
lerskiej, SelterskieJ, Vlchy, Maryenbadzkie], Hombarg, Kia*

singen, tudzież
8 P E C Y A L N IE  L E C Z N IC Z E , jak  litow ą, bromową, jodową, io lazistą , 
kwaśną, oraz norm alne w ody m ineralne, z przepisu prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i d ro p e rja c l,-C e n n ik i na żądanie franco.
G łów ny skład  d la  Lw ow a w  aptece J. W ew lórsk iego ,

H a lic k a  5 .
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Jt&zadka sposobność
Wspaniałe reprodukcje barwne z obrazów znakomitego 

malarza A u g U 8 ty ( lO W lc z a  p- L:

Matka Boska Król. Kor. Polsk. i św. Stanisław
Wysyła: Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pa­
saż Hausmana 9, za cenę 2  k o r .  2 4  h a l .  wraz
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Ogłoszenie.

Półn. niem. LLO YD (Norddeut. Lloyd) 
Reprezentacya we Lwowie, Pasaż  
= = = = =  Hasmana 9. =

obniżył ceny jazdy
DO NOWEGO YO RK U  I B A L T IM O R E

cesarskim i, najw iększym i, najszybszym i, parosta tkam i

na koron 118
klasą lll cią od osoby.

Bilety jazdy, oraz bliższych wyjaśnień w spra­
wach podróży tak lądowych jak i morskich 
z Bremen do Ameryki, Australii, Afryki, Chin, 

Japonii etc. udziela:
Reprezentacja póło. niem. Lloyda we L w a i i e

-—L P a s a ż  Hausm ann? 9 . — —
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Tygodnik Mśd i Powieści
P i s m o  i l lu s t r o w a n e  d la  k o b ie t

obejm uje:

11 furpo/j1t"1 ® powieśei, nowele, spratrozdania 
l J Ł L d L  krytyki literackie, artystyczne
teatralne, kroniki tygodniowe i t. d. — : —

Poradnik dla kobiet: toVhreXl’pi,dagozgt
ki, dział technologii gospodarskiej, przemysł domowy, część 
kulinarną etc. —  -  ..........

Przed przybyciem lekarza, ,S,a.zli’Sr“«
w nagłych wypadkach zasłębnięcia kogoś w domu. —
T W i a ł  M n r l  9 0 0 0  rycin rocznie strojów kobiecych, 
U Ł l d L  1TAUIA według rysunków wprost z Pary­
ża. Korespondencye paryskie, angielskie o strojach i modach 
sezo n u .--------------  ------------

rycina
Co mlesiąo

Arkusz i b o ja m i i wzorami robót kobiecych
K ilk a  ra z y  do roku

F o r m a  z  b i b u ł k i
Prenum eratę  na Lwów i Galioyę prayjm uje:

Ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści, 
Lwów, Pasaż Hausmana 9

ZtZff 3 kor. R S f  3 kor. 60 hal.
N umera okazowe i prospekta gratis.

Redaktor odpowiedzialny. Wacław Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukami E. Winiaraa.


